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» jjoiizinio 8 po psłuiniu s datą dnia 
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fmsajrati z jirmjrłki) pucztow? nrjaonii 
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w NiemczooJi............... 3 „ — „
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*d«»Yl>ó-w i koncertów, apiaj akłafWk, do- 
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aitlHk 1 t. Ł i k, od włom**.

polityczny, społeczny i literacki.
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Ceny ogłoizert.
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 

stronicy:
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 k 

W  drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za kaide słowo 4 k. 
tłustym garmondem „ „  6 h.
koresp. prywatne „ „  8 h

Nadesłana na trzecisj stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je­

go miejsce ......................... 60 k.
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k.

Ogłoszenia na czels numeru 
»a pierwszej stronicy wiersz peti- 
• o w y ........................................60 k.
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Z^oda pp. Szella i Kossutha.
W igierska oicha obstrukcja, prowadzona 

przez stronniotwo niezawisłośoi, skońozyła aię 
w piątek zupełnie niespodziewanie. Nawet ko- 
szutowoy nie wiedzieli, te  ich wódz postano­
w ił zawiesić na kołku broń obstrukoyjną i byli 
ogromnie zdumieni, gdy on w  piątek przem ó­
w ił za załatwieniem prowizoryum budżetowego. 
Podczas jego długiej mowy, w której on z u- 
znaniem się odzywał o działalności p. Szella i j 
obdarzał go swem zaufaniem, trwały wśród ko- 
szutowców ciągle pomruki. Niemniej zdumiona 
była ministeryalna większość, gdy z kolei prze­
mówił p. Szeli, aby przyznać, że stronnictwo 
niezawisłości postępowało lojalnie i nigdy nie 
przekroozyło granio dozwolonej walki parla­
mentarnej, n igdy się nie dopuśoiło gwałtu, tak 
niestety modnego teraz w innych parlamentach. 
„Jak to ? ! —  wołano z ław mimsteryalnej w ię­
kszości, — o zy i w kwestyi listy oywiluej i 
przedłożenia wojskowego nie było gwałtów  ze 
strony op ozyc ji? " — „N ie ! odrzekł p. Szell — 
to były  projekty rządowe, z którymi wolno o- 
poayoyi obohcdzió się nieżyczliw ie, z przyje­
mnością jednak stwierdzam, śe nigdy nie mia­
łem żadnego powodu do powątpiewań o bez 
stronnośoi i ozystośai pobudek w ielce szano­
wnego p. Kossutha*.

Wprawdzie nikt nie podejrzy wał uczoi- 
wośoi wodza skrajnej opozyoyl, niemniej jednak 
nie było powodu do tuj pubiioznej wymiany 
grcecznośoi. Przeto zdumienie przeszło w osłu­
pienie, a potem pomruki na ławach op ozyc ji 
nabrały tonów groźnych. A le  okazało się przy 
tej sposobnośoi, te  stronniotwo niezawisłości 
just jardzo karną brygadą, której dowódzoa jest 
prawdziwym wojennym komendantem, dykta­
torem. K iedy on ogarnął swoich oczami, zaraz 
zamilkli, a on wtedy oświadczył, i e  woale nie 
zapytuje Bzefa rządu o rezultat jego ugodowych 
rokowań z gabinetem austryaokim, bo sam wie 
jak one ztoją, jest zadowolony z tego, co mu 
prywatnie powiedział p. Seell i ohoe głosować 
za prowizoryum budżetowem, jednakże tylko 
na miesiąo. Potem znowu przemówił prezes ga­
binetu, aby się zastrzedz przeciw przypuszcze­
niu, że w swej prywatnej rozmowie poozynił 
panu KocctztL^wi jakiekolw iek przyrzeczenia, 
albo powiedział ooś takiego, ozego nie będzie 
m ógł powtórzyć publicznie, gdy przedstawi 
samowi projekt ngody z Anatryą. -Jak ruy 
obstajemy przy całości interesów i-ęgierskioh—  
rzekł minister —  tak prezes &u- yackiego ga­
binetu nieugięcie broni interesów przedbtaw- 
skioh. Z  tego wynika, ie  ugoda może być za­
warta jedynie na podstawie zupełnego równo­
uprawnienia. Panowie we właśoiwym ozasie 
przekonają się o tem. Oo zaś do prowizorynm 
budżetowego, to proszę o uohwalenie go nie na 
jeden, ale na cztery miesiące, a to jedynie dla­
tego, żeby izba co miesiąo nie traoiła czasu na 
budżetową rozprawę*.

P. Kossuth już się nie odezwał, stronnicy 
jego milozeli i prowizoryum uoh waliła izba tak, 
jak choisł p. fcUell. Zaraz potem stronnictwo 
niezawisłości odbyło tajną naradę, o której wy­
dano komunikat tej treści, ie  opozycy* musi 
daó państwu, oo mu się należy, a więc budżet, 
ustawę o wyohodźtwie, ustawę o cukrze i tak 
dalej, „a oo do finansowego układu z Chorwa­
c ją , to w komisyi dla tej sprawy zasiada Fran­
ciszek Kossuth, zatem jemu się powierza obro­
nę w niej poglądów stronnictwa*.

S t»ło  się więo tak, jak choisł dyktator — 
i obstrnkoya zniknęła z sejmu węgierskiego. 
Do przerwy świąteoznej, która się zacznie 20 
grudnia, a skońosy 10 stycznia, sejm może je ­
szcze załatwi przedłożenie wojskowe, które w ła­
śnie teraz stanęło na porządku obrąd.

P. Szell przybył do Wiednia, oozywiśoie 
po to, aby powiedzieć p. Koerberowi, że jest 
gotów do zakończenia układów. Bardzo cieka­
wą jest rzeczą, ozy i w takiej chwili, kiedy i 
w N iem ozech ina W ęgrzech uprzątnięto wszel­
kie przeszkody do niesłychanie waźnyoh roko­
wań o kwestyach ekonomicznych, stosunki cze­
sko niemieokie zawsze jeszcze wywrą swój fa ­
talny, prawdziwie zabójczy w pływ  na byt ca­
łej Austryi i wszystkioh w  niej krajów ? W i­
doczno ieat pragnienie załagodzenia waśni za­
równo po niemieokiej, jak po czeskiej stronie. 
Lecz dotąd ocuć brak odwagi.

Rosyjskie ostrzeżenie.
Maoedońskie komitety rewoluoyjne g ło ­

szą w  swyoh odazwaoh do ludów bałhańskioh, 
że zapowiedziane przez sułtana reformy pozo­
staną na papierze, jak wiele innych jego po­
przednich przyrzeczeń i że zatem Macedończy­
cy powinni pozostać pod bronią. To samo u- 
trzymują dzienniki bułgarskie i wiele serbskich. 
Agitaoya powstańcza trwa be* przerwy. Z te­
go powodu, rosyjski Goniec Rządowy ogłosił na 
stępujący komunikat:

„Wiadomośoi ze wschodnich okolic euro­
pejskiej Turoyi nie wykluczają moiliwośoi po­
ważnych zawikłsń na wiosnę. Środki przedsię­
wzięte w porę przez rząd turecki, oraz zima 
powstrzymały na razie rozwój ruchawki, nie­
mniej jednak nie brak wskazówek, że wciąż 
rosnąoe niezadowolenie prawosławnych podda­
nych ajalfcana wybuchnie pod wpływem nacisku 
przeróżnych komitetów, które organizują ogó l­
ne powstanie na wiosnę. W szelkie ubolewania 
godne zajścia me mogą odwrócić uwagi rządu 
rosyjskiego od faktu, że ohodui tu o los pokre­
wnych rosyjskiemu narodowi plemion. Rząd 
ten poczynił Poroie odpowiednie przedstawie­
nia, mająoe na celu utrzymanie środków zarad­
czych w granicach rzeczywistej konieoznośoi, 
oraz przynagla Portę do wprowadzenia admi­
nistracyjnych refotm. N ie może jednak zaprze­
czyć, że długie zaburzenia w Maoedonii, trw a­
jące dotąd, zmuszają rząd turecki do prawnyoh 
zarządzeń, które w wysokim stopniu utrudniają 
niezwłoczne wprowadzenie reform, oraz uła­
tw iają powstawanie wypadków zgoła niepożą­
danych w interesie tyle doświadczonej przez 
los ludności. Obrona jej od nadużyć urzędników 
jest niezmiennie utrudniona. Przeto pierwszym 
i w « rankiem, pnwodąenl* ak- *«»d-
sięwziątej w interesie prawosławnej ludności, 
jest stłumienie egit&oyi komitetów maoedoń- 
skioh, ponieważ one nie osiągną swego patry- 
otyczuego oelu, owszem powstrzymują ludnośó 
od spokojnej pracy i przygotowują je j bardzo 
oięśkie położenie. Przeto rząd rosyjski uważa 
za właściwe znowu zaznaosyć swój pogląd na 
sprawę maoedońską. Potępia on wszelkie ple 
mion słowiańskich gwałtowne próby zburzenia 
stosunków, uregulowany oh aktami międzynaro­
dowymi. Trwając przy tym  poglądzie, rząd ro­
syjski uważa za właściwe ponownie udzielić 
życzliwych rad rządom bułgarskiemu i serb­
skiemu, aby we własnym interesie tłnm iły nie­
bezpieczną agitaoyę komitetów, a natomiast 
dołożyły wszelkich ze swej strony usiłowań, 
iżby wrócił spokój na Bałkanie. Cesarski rząd 
rosyjski czuje się uprawnionym do żywienia 
niewzruszonej nadziei, że poczynione przezeń 
przedstawienia Poroie osiągną oel zamierzony, 
a także spodziewa się, ie  plemiona słowiańskie, 
które ma zawdzięczają swą wolność i niepod­
ległość, zastosują się do jego wskazówek. N ie­
wzruszone postanowienie Rosyi nie dopuśoió 
do żadnych eawikł&ń na bałkańskim wschodzie 
znajduje całkowito poparcie innyoh mocarstw. 
Przedstawiciel Austro-W ęgier przy rządzie suł- 
tańskim otrzymał z woli swego monarchy po­

lecenie popierać wszystkie kroki rosyjskiego 
ambasadora oelem przekonania Porty o konie­
czności niezwłocznego wprowadzenia reform w 
Maoedonii. T e zjednoczone usiłowania dwóoh 
sąsiednich mocarstw, najbardziej zainteresowa­
nych w utrzymaniu pokoju na Wschodzie, w 
którym to oalu zawarły one porozumienie w  r. 
1897-ym, w ielce dobroczynne w  swych sku- 
tkaoh, cpiera się na następującej zasadzie: N ie 
dopnśolć do żadnego samowolnego przekształ­
cenia porządku, ustanowionego przez traktaty; 
utrzymać spokój, tak niezbędny dla pomyślno­
ści ludów chrześcijański',li; sfcrzed* powszechne­
go pokoju. Rząd rosyjski, który już dał nie­
mało dowodów, że jego stałem żyozeniem jest 
popierać wszystko, co może sprzyjać pomyślno­
ści chrześcijan na turaokim Wsohodzie, jest 
przekonany, że oi ohrześcijanie z zupełnem 
zaufaniem zastosują się do jego wskazówek*.

Tak brzmi komunikat rosyjski. Gdyby on 
wydany był tylko dla rządów bułgarskiego i 
serbskiego, to niezawodnie nie byłby opubli­
kowany. W idocznie szło o stworzenie aktu, 
któryby każdemu Macedończykowi wskazywał 
rosyjską wolę, nieifałseowaną przez komitety 
rewolucyjne. Jeżeli namiętność nie stłumiła 
rozsądku w M aoedonii," to eię tam powinni 
przekonać, że powstanie nietylko będzie da- 
remnem rozlewem krwi, ale nadto odwlecze 
wprowadzenie reform. Lecz i dla rządu sofij- 
skiego wynika z rosyjskiego komunikatu wa­
żny obowiązek. O rządzie serbskim wspomina 
komunikat zapewne tylko dla traktowania go 
na równi z bułgarskim, bo Serbia woale nie 
zajmowała się propagandą rewolnoyjną w Ma­
cedonii i nie roztaozała opieki nad powstań­
czym i komitetami, co pochodziło nie z lojal­
ności względem Turoyi, leoz z odrazy do 
wszelkiego wspólniotwa z Bnłgaryą. Kom itety 
maoedońskie to utwór wyłąosme wielkobułgar- 
skioh marzeń. Jeżeli ks. Ferdynand kieruje 
swą łódź rządową wedle wsohodniej jutrzenki, 
to powinien tsraz rozwiązać te komitety.

Nowi parowie Austryi.
Wiedeń 16 grndnia. Dożywotnymi osłonka­

mi Izb y  panów zamianowani zostali: Tajny 
radsoa i szef sekoyi Andrzej bar. Banmgartner, 
właśoioiel dóbr Manfred hr. Bavelli di Yr&no, 
adwokat dr, Tomasz Oerny w  Pradze, właści­
ciel dóbr Henryk hr Clam Martinie, tajny 
r*a tc *  i były miui*s.,i 'bAr. DipauIi, prze«uy- 
ałowieo Antoni Drsher, r^iny rsdzca A d o lf hr. 
Dubsky, włzsoioiei dóbr W ładysł.w  F e d o r  o- 
w i o * ,  profesor politeohmki niemieckiej w 
Pradze dr. Fryderyk Gintl, przemysłowiec W il­
helm Ginskey, tajny radze* Dominik hr. H *r- 
degg, jeneretlny dyrektor kolei północnej R y ­
szard Jeitteles, prezydent gal. Tow. kredytowe­
go ziemskiego dr. W ładysław  K  r *  i ń s k i , 
właśoioiel dóbr i literat W ładysław Ł o z i ń ­
s k i ,  właśó. dóbr Józef M i o h a ł o w s k i ,  
prof. uniw. wiedeńskiego dr. Herman Noth- 
nsgel, prof. uniw. praskiego dr. Em il Ott, 
przemysłowiec dr. Aleksander Peez, tajny radż­
om i dyrektor jeneralnej intendantury teatrów 
nadwornych August bar. Plsppart, biskup bu- 
dziejowioki X . dr. Maroin Riha, tajny radzoa i 
prezydent senatu przy najw. trybunale dr. 
Ignacy R u ber, powieściopiaarz Ferdynand 
Saar, przemysłowiec Paweł Sohoeller, komen­
dant marynarki admirał bar. Spaun, wlaśo. 
dóbr Leopold bar. W enzl - Sr.ernbach tajny 
radzoa i prezydent wyżssego sądu krajowego 
we Lw ow ie dr. Aleksander Mniszek T  o h ó r z- 
n i o k i ,  tajny radzca ks. Aloksander Tarn- 
Tazis.

Rada państwa.
(Telegramy „Preeglądu*j.

Wiedeń 16 grudnia. Wozorajszs posiedze­
nie Izby  posłów rozpoczęło się o gode, 9 m. 
15 po południu. Interpeiaoye wnieśli m iędzy 
innym i: p. H f  1 d e r  z zapytaniem, ozy rząd
gotów jest wystąpić z oałą energią w  odpo­
wiedniej drodze przeciw grożącemu ze strony 
Niem iec podwyższeniu oeł na bydło ; pp. 
L i c h t ,  u i ii k i tow. z zapytaniem, czy 
prawdą jest, że autonomiozna taryfu o^lna 
między Austryą a W ęgram i jest jnż zupełnie 
wypraoowana i że będzie opublikowana jeszoze 
przed wniesieniem jej w parlamencie. Interpe­
lanci wskazują na ważność tej taryfy i konie 
oznośó zajęcia wobec niej stanowiska. P. B r e i- 
t e r  i tow. interpelują ministra handlu w spra 
w ie uregulowania kwestyi robotniczej w  fabry­
kach tytoniu.

Nastąpił oiąg dalszy rozprawy szczegóło­
wej nad ustawą o handlu domokrążnym.

§. 16 tej ustawy postanawia, że według 
uznania ministerstwa handlu mają być przy­
znawane różne ułatwienia w handlu domo- 
krążuym poszczególnym okolicom, powiatom, 
ewentualnie wszystkim krajom koronnym. 
W  dyakusyi uzasadniał poseł T  a m b o s i wo­
tum mniejszośoi, domagające się, aby miejsco­
wości, o których w § 16 jest mowa, b j ły  
imiennie wyliozone. Prócz tego minister han­
dlu miałby prawo i innym okolicom w drodze 
rozporządzenia nadawać te przyw ileje. Do 
miejsoowości uprzywilejowanych pod tym w zglę­
dem mają należeć w G alicyi: Andrychów(pow. 
wadowioki), Dębowiec (pow. jasielski). Spra­
wozdawca większości F  e r g  i zastępca rządu 
W e i g e l s p e r g  przyłączają s ę  do wnioskn 
Tambosiego.

P. P e s o h k a  w yraził rządowi podzięko­
wanie za zgodzenie się na wniosek Tambosie- 
go. P. P o v s e  postawił wniosek dodatkowy o 
ewentualne uwolnienie od podatku dochodowe­
go mieszkańoów okolic przytoozonyoh we wnio­
sku Tambosiego, oraz w sprawie handlu obno- 
śnego. Ostatecznie przyjęto § 16 ty  w brzmie­
niu zaproponowanem przez Tambosiego, wraz 
z warunkami dodatkowymi w sprawie rozsze­
rzenia udogodnień tego paragrafu na inne oko­
lice. Paragraf 17-ty uchwalono wraz z wnio­
skiem dodatkowym Sustersica, oo do używania 
zwierząt pooiągowyoh w handlu domokrążnym. 
Na tem obrany przerwano.

Na końcu posiedzemir, przyjęto wniosek 
Steina, aby prowizoryum budżetowe postawić 
na pierwszym punkoie porządku dziennego na­
stępnego posiedzenia. Konieo posiedzenia o god. 
6 m. 20; następne dziś.

Co i o czem piszą.
Przed kilkoma dniami pojawił się w Ga­

zecie Kołomyjshiej wierszyk jakiegoś p. Adolfa 
Paulego, mający na celu ośmieszenie działalno­
ści prof. Lutosławskiego, skierowanej ku po­
wstrzymaniu ludzi od pijaństwa. Autor wspo­
mnianego wiersza wypowiada zdania, nic bar­
dzo nmoralniające. Tw ierdzi naprzykład, że nie 
ma sią prawa żądać od ludzi trzfźwośoi, gdy 
się im nie może dać szczęścia; że jedna chwi­
la odurzenia więcej warta, niż ten cały św ia t; 
źe wśród dzisiejszego upodlenia, krzywd, nę 
dzy i ciągłych strat niema innej rady, jak pić, 
pić i pić —  i tak dalej wciąż w tym samym 
tonie. Owóż z powodu pojawienia się tego 
wierszyka wypowiada prof. Dybowski w Ku- 
ryeree Lwowskim bardzo słuszne uwagi:

1. Ośmieszać można wszystko, nawet myśl 
najszlachetniejszą i osobę najświętszą: widziałem
np. obraz jednego z malarzy amatorów, bursza ber­
lińskiego, pijaka nałogowego, który przedstawił

karykaturę Ukrzyżowanego; karykaturował on zre­
sztą wszystko i Madonnę Rafaela i Madonnę Mu­
rilla i inne różne obrazy i osoby czczone i szano­
wane przez ludzkość, a jednak zawsze znajdował 
spory zaetęp ludzi, którzy bezmyślnie cieszyli się 
z takich bezeceństw pijaka. Po tym głęboko od- 
cintym takcie zdrożnośoi ludzk ich, ~ każdym razem, 
gdy czytałem lub czytam fejletony „tryskająoe hu­
morem", przepełnione sarkazmem, w żartobliwym i 
irouiuznym tonie pisane, lnb gdy mam przed sobą 
wiersze do tego samego rodzaju, co fejletony zali­
czać się dające, zawsze mi stawał w pamięci ów 
bursz berliński, na wpół pijany, ochrypły, z za­
czerwienionym nosem, ze słowami z żargonu bnr- 
szowskiego zapożycz memi; „Alles Wnrst". To ze­
spolenie wrażeń dawnych' ze świeżo odbieranemu 
daje się objaśnić okolicznością, że stwierdziłem do­
świadczeniem, iż tylko właściwi alkoholicy umiar­
kowani i nieumiarkowani wyrabiają w sobie cha­
rakter, drwiący ze wszystkiego i ze wszystkich, i 
że oni zwykle w kpinach się inbiją. Żadne środki 
temu nie zaradzą, bo raz wytworzony Bkład umy­
słu pod wpływem alkoholu nie da się inaczej prze­
robić, jak za pomocą trzeźwości, a ta jest znown 
zbyt oiężkiem zadaniem dla ładzi bez w oli; dla 
nich „jedna chwila odurzenia więcej warta, niż 
ten świat®, niż wszelkie obowiązki rodzinne, spo­
łeczne, wszechludzkie.

2. „Próżne trudy, czcze marzenia"— powiada 
poeta —  „wpierw porządek świata zmień i spraw, 
by znikły nędzy cienie, spraw, by szczęścia bły­
snął dzień". Kto pragnie szczęścia, powinien 
wpierw poznać drogi, prowadzące do niego; jedną 
zaś z najpewniejszych dróg do ezczęścia jest trzeź­
wość, o tej jednak poeta nie myśli, bo sądzi, że 
bez praoy nad sobą można być szczęśliwym, ża 
szczęście daje się jak onkierki dzieciom, to też jak 
dzieciak rozkapryszony, który żąda cukierków 
wpierw, nim będzie grzeczny, tak aamo poeta wy­
maga szczęścia, a dopiero wtedy obieenje, że pić 
przestanie. Nieszczęście, nędza, upodlenie, krzyw­
dy są skutkami pijaństwa. Przed pijącymi brama 
szczęścia na wieki zamkniętą będzie. Wyrazem 
szczęścia człowieka jest zadowolenie wewnętrzne z 
wypełnienia obowiązków swoich.

3. Przestań pić, „wnet zobaczysz zórz świta­
nie, przejrzysz, z mózgu pierzchnie mrok*. Tą ra­
dą, skierowaną do Lutosławskiego przez poetę, za­
kończę moje uwagi, stawiąc tylko na poozątkn za­
miast „zacznij", „przestań*.

Wojna w Weneeueli.
(Telegramy %Treegl^du “).

K arak as 16 grudnia. Prezydent Wene- 
oueli Castro wraz z małżonką odwiedził żonę 
dyplomatycznego zastępcy N iem iec i zaprosił 
ją do pałeon swego w gościnę.

Kolonia 16 grndnia. Do Koln. Ztg. dono­
szą z Berlma, że m iędzy Niemcami a W łocha­
mi nastąpiło porozumienie oo do tego, aby 
W łochy w zię ły  udział w operacyaoh wojen­
nych przeoiwko Weneeueli i swymi okrętami 
przeprowadziły blokadę części w ybrzeży wene- 
ouelskich.

Karakas 16 grudnia. Po nadejściu wiado­
mości o ostrzeliwaniu Puerto Cabello, tłum 
lioząoy około 10 000 głów  przeciągał ulicami 
miasta Karakas, a zatrzymawszy się przed pa­
łacem prezydenta Castra, żądał wydania mu 
broni. Do tłnmu przemawiali różni mówcy, 
wzywająo do odwetu przeciw  Niemoom i An­
glii. Castro przemówił z balkonu, poczem tłum 
rozszedł się spokojnie.

La Guaira 16 grudnia. Podziemne kaza­
maty zajętego przez A nglików  fortu Liberta- 
dor, koło Puerto Cabello, zostały wysadzone w 
powietrze. Znajdująoe się w pobliżu drewniane 
budynki spłonęły.

Karakas 16 grndnia. Daje się tu zauwa­
żyć prąd, żądający ustąpienia prezydenta Oa-
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PIER W SZY  B A L
przez 

Zo fię  Kowerskę.

Kuzynka moja pisała :
„Nasza dawna przyjaźń i pamięć lat, 

wspóluia w  Jaiłowcu spędconyoh, dają mi od 
wagę do zaniesienia do ciebie prośby. Wyrażę

; na uio się nie przydają. Słowa z niej wydusić 
|nie można! Patrzę na nią błagalnie, to znowu 
teroryzuję ją wzrokiem, niecierpliwię się, zwra­
cam do niej wprost zapytania... Nie... Tak... 
to wszystko, oo z niej wydobyć mogę. A  dzie­
cko woale nie jest głupie i nawet bywa dowoi- 

! pne, lecz tylko wtedy, gdy jest w rodzinnem 
kółku. Otóż szukałam myślą na wszystkie stro­
ny sposobu uozynienia Maryohny do ludzi po­
dobną i nareszcie ty, moja droga, przyszłaś mi

ją tu, na samym wstępie, a potem wytlóaiaozę na myśl. C zy zechcesz wziąć do domu twego
V _ -   . i X  Srifhrnyąk. P ća  <avaacra rtfrnlmoci przyczyny i względy, które mną kierują 

W eś moją Maryoknę pod swoją opiekę na jęk i 
rok! Jest ona najstarsza z rodzeństwa, wyoho- 
wała się w domu, gdyż nauozyoielka, która ją 
kształciła, musiała też nozyó i młodsze jej ro

moją pierworodną? W iem , że wasza okolica 
jest bardzo ożywiona, że sąsiedztwa są liczne 
i i e  choć powydawałaś już córki, prowadzicie 
dom otwarty".

Przerwałam głośne ozytanie listu i spoj-
dzeńatwo; środki nasze nie pozwalają nam bo- r?lRłam pytająco na męża. 
wiem  na zbyt w ielkie wydatki. Już i tak ro- 0ói ty mówisz na ten projekt?
bimy n a d lu d z k ie  poświęcenia dla wychowania — brać oddowiedzialnośoi ta  ou-
dzieoi i nawet nie wiem, jak * tego zadania ^  dziecko, Przytem  pobyt u nas woaleby dla
wybrniemy, mając ich ośmioro. M arycfin aekoń-; dziew y  zdrowym nio byt T y  byś ją
ożyła lat ośmnaśoie i chciałabym, by trochę : jak psułaś swoje có rk i: uczyłabyś
świata aobaozyła, tymczasem mme obowiązki , amjt0wania do zbytku i zabawy, tak, jak 
zatrzymują w domu, a sąsiedztw nie mamy a{? swoje córki, a taka panna, co za
prawie wcale. Z małym wyjątkiem, wszys ie .  ̂ majątek m* siedmioro młodszego rodzeń- 
okoliozne majątki przeszły w  oboe ręoe, 01 j gtwa masi g;«  zaprawić do biedy, musi się 
nieliczni bogatsi aąsiedzi, którzy M itsh , ^  w , > biedną.
leoie odgrodzeni od nas przez nasze pińskie | _  > f  ka 4 fa. _  Qd

M  to *  “ L  nmiei
mu iest rzadkośoią. Takeśmy się odzwyozaili i nl% bJć
od ludzi i od wydarzeń nadprogramowych, śe —  Woale nie 1 Bieda może być czystą, apblu- 
zajeżdżający przed dom powóz lub bryczka dną, zdrową i pełną prostoty l godnośor, jeże li 
sprowadza popłooh m iędzy służbą i dziećmi, się ją  nosić umie. Staje się nędzą i upadkiem, 
Marychu* jest wprost nieszczęśliwa, gdy musi gdy... .
wejść do salonu, "w  którym znajduje się gość. —  Mój drogi —  przerwałam w twoioh
Staje się w tedy nienaturalna, nieśmiała, trzech ustach staje się przedewszystkiem nudziar- 
«linzvć nieumieiaca: SDUszozaoozy, rumieni się, .s tw em ! Morały są wyborne, ale nie wtedy,zliczyć nienmiejąca; spuszoza oozy,
jest jak złapana, a wszelkie moje podstępy i gdy trzaoa powziąć postano w inu .o. a. mme H.ę 
uasadzki, by ją  woiągnąć do ogólnej rozmowy, 1 nie uśmiecha woale wzięoie sobie na kark ob­

cej dziewczyny, ale ozy ja mogę odmówić Ja- 
dwisi ? Nieraz oi mówiłam, jakie mnie z nią 
łączyły stosunki. T y le  lat przebyłyśmy razem ! 
To taka była poozoiwa dziewczyna! Jakże jej 
tu pow iedzieć: „N ie  wezmę do siebie twojej 
oórk i!" Rzeczyw iście siedzi gdzież w  zapa­
dłym kącie... Możeby się ta co dla tej małej 
znalazło..

—  Oho, już marzrnie o sw atow stw i*!
—  No, naturalnie Jażej panny są na to, że­

by szły za mąż.
—  Taki... biedna, miloząoa, ani me, ani be... 

K to  się to da w to ubrać ?
— Może choć ładna...
—  Zaręczam, ie  b rzydka ! Naprzód brzyd­

kich jest trzy razy tyle, oo ładnyoh, powtóre, 
tam, gdzieś na Polesiu, między błotami, ko­
marami...

— Zobaozymy. spróbujemy. Napiszę do Ja-, 
dwisi, by mi Maryebnę przywiozła na dwa 
miesąoe próby. Jeżeli nam z sobą będzie do­
brze, to Maryohna zostanie na dłużej, jeżeli się 
okaże, ie  się z sobą zżyó nie możemy, to dzie­
wczynę odwiozę i kouieo. Dobrze ?

—  Zrób jak ohoesz. N ie  będę oi stawiał 
przeszkód i tylko ostrzegam, że z takioh zobo­
wiązań się wyrastają najozęśoiej kwasy, a ko 
rz jśc i żadnej.

Gdy mi mąż co odradza, mam zawsze 
ochotę za jegą  radą nie pójść i tym  więo ra­
zem ogarnął mnie pewien upór, za którym 
idąc, odpisałam mojej kuzynoe, że się na jej 
projekt zgadzam i proszę, by mi swoją oórkę 
przywiozła.

Pod konieo listopada, w dzień poohmurny 
i smutny, konie, wysłane na staoyę, przyw lo­
kły nam po rozgrzęzłej drodze Jadwisię z cór­
ką. Przez chwilę doznałam przykrości w ielkiej 
przy odnajdywaniu mojej dawnej przyjaciółki 

, w otyłej i trochę zrnbaszniałej w kłopotaoh

i praoy kobiaoie... A le  stare wspomnienia 
przemogły i byłam prawdziwie rada z możno­
ści przyjęcia w mym domu koohauej niegdyś 
bardzo koleżanki. Rozmawiałyśmy bez końoa 
o dawnych ozasaoh, o wspólnyoh znajomych,
0 rozmaitej doli naszyoh towarzyszek jasło- 
wieokich.

A  Maryohna?
Myślę, że się śmiertelnie nudziła. Ogląda­

ła albumy w salonie, chodziła troohę po ogro­
dzie, ozytata książkę, którą dla niej wybrałam. 
Prawie nie słyszałam jej głosu. Powierzcho­
wność jej czyniła bardzo miłe wrażenie. N ie 
miała pięknych rysów, ale niezmierną świe­
żość przy ciemnych oozaoh, spuszozającyoh się 
pod oiemnemi rzęsami i duży wdzięk w ru­
chach i podstawie. Z  samotności dworu pole­
skiego przywiozła nie mały zasób dystynkoyi 
wrodzonej, ozy nabytej.

Przy  odjeździe matka, w mojej obecno­
ści, powiedziała jej długie kazan ie: o po­
słuszeństwie względom ranie, o konieczności 
przełamania nieśmiałośoi i o tem, śe gdy 
panna siedzi w  salonie jak malowana i słów­
kiem żadnem się nie odezwie , to każdy 
może myśleć, że jest idyotką i nikt się do niej 
nie zbliży.

Maryohna wysluohała kazania w najgłęb- 
szem milczeniu, ale z wyrażaą obojętnością. 
W idocznie słyszała już je  nie raz. Po odjeżdzie 
matki było trochę płaozu, bo przy herbaoie 
wieczornej zauważyłam zaoeerwienione oozy. 
Udawałam, że tego nie widzę, rolę pocieszycie­
la zostawiając ozasowi, który ją spełnia zw y ­
kle sumiennie.

Przyjęłam  z Maryohną zupełnie inny sy­
stem niż ten, którego się trzymała Jadwisia. 

j N ie  namawiałam jej do gadatliwości, nie gde-
1 rałam ną nią, nie przedstawiałam jej zgubnych

skutków milozenia w towarzystwie, nie stra­
szyłam obmową ludzką, nie popychałam gw a ł­
tem do światowośoi. I  w  tem ufałam czasowi, 
mogącemu znaleść sprzymierzeńoa w usposo­
bieniu dziewczyny, które się okazało łatwem i 
wesołem! Maryohna się oswoiła z nami powoli. 
Lubiliśmy ją oboje, ozytywalanam  wieozorami, 
rozmawialiśmy potem o przeczytanej keiążoe, 
odebrauyoh listaoh... Opowiadała nam o swo- 
jem rodzeń-itwie, o życiu w Wirchaoh... Śmie­
liśmy się czasem, serdecznie z jej pojęć o ży ­
ciu i ludziaoh; ozasem w skrytośoi ducha, po- 
dzi wialiśmy je j prosty, zdrowy rozum, któremu 
tylko brakło doświadczenia.

A le  nieoh tylko zjaw ił się gość, Ma­
ryohna, siedząca na samym brzeżka krzesła, 
spnszozała oczy i milczała jak ryba.

Przyjmowaliśmy dużo, m ieliśmy najlepsze­
go w okolicy kucharza, gdyż mój mąż utrzy­
mywał, że gdy się nie ma w  domu ładnej i 
pociągającej córki, to się powinno mieć konie* 
oznie doskonałego kucharza, inaozej „i pies do 
ciebie nie zajrzy".

Ja lepsze o ludziaoh mam przekonanie i 
sądzę, że przyjeżdżali do nas nietylko dla so­
sów Paźderskiego. Byłam im wdzięczna, że do­
mu naszego nie om ija li; wyohodziłam na spo­
tkanie każdego z okrzykiem  zadowolenia, bo na 
wsi gość jest dobrodziejem, spełniającym czyn 
godny uznania. Przyjeżdżali i młodsi Indzie, 
którzy Maryohnie rzucali spojrzenia zacieka­
wione i radziby byli, by z pod długich rzęs 
podniosły się ku nim oozy dziewozyny; któ­
rzy nawet usiłowali czasem zawiązać rozmo­
w ę , ale...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nąjsustowniejsze i najnowsze podarki poieca Magazyn specyalnych CT/kŁIIO l AU/ T I / Ą P 7
na Gwiazdką i Nowy Rok nowości galanteryjnych^ ■ H I l I O Ł H f l  I l\H u£.

ń ui Olbrzymi wybór nowrśai w wyrobach z bronzu, 
L W Ó W  skóry, drzewa, PARASOLE damskie i męskie S6PS8- 

Hetmańska 10. cyjne cienko zwijane. Paski francuskie dla Pań 
Laski srebrne eto. Perfumerya, Blżuterya,
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etro i zwołani* kongresu, który ma samiano 
waó tymozasowegu nowego prezydenta, orz* 
osiągnąć porozumienie z Niemoam i Anglią.

Londyn 16 jjrudnia. W czoraj rozdano w 
parlamencie kopie listów, wymionionyoh w spra­
wie zatarga z Weneonelą pomiędzy rz , ami 
angielskim a niemieckim.

W  Jebie niższej zapytał Beresford, ozy 
rządy niemiecki i angielski postępują razem w 
aptawie weneonelskiej i ozy rząd angielski eet 
także odpowiedzialny za zatopienie wrneoueJ 
skioh okrętów wojennych ? Balfonr odpowie' 
dział co do tej ostatniej kwestyi, że jest to 
sprawa wyłąoenie rząda n iem ieokirgo, na A n ­
g lię  nie spada żadna odpowiedz alnośó za zato­
pienie okrętów. Rząd angielek'' otrzymał tylko 
wiadomość, że komendant niem.aoki uważa za 
konieczne zatopienie dwóob torpedowoów we- 
neoaelskioh. — Jeden z depntowanyoh zapy­
tał, w jakim -sosunku pozostaje wysokość n ie ­
mieckich pretensyj do wartc-Aoi zatopionych 
okrętów. (Smieoh). Rząd na to pytanie nie dal 
odpowiedzi.

W  Izb ie lordów oświado*ył Landsdowno, 
że rząd angielski otrzymał od Stanów Zjedno­
czonych propozycję w sprawie załatwienia 
sporu z Weneuaelą za pomocą sądu ro»jem- 
osego. Rząd angi Bitki proiekt ten rozważa-

Waszyngton 16 grndnia. Sekretarz staną 
H ty  poleoił amerykańskim ambasadorom w 
Berlinie i Londynie, aby zawiadomili tamtej 
sze rządy, ze Stany Zjednoczone n i. zezwolą 
na jakiekolw iek rozszerzenie międzynarodowe­
go praw* pokojowej blokady.

La Guaira 16 grodom. Parowiec holen­
derski przyniósł wiadomość o zatęcia przez 
okręty niemieckie i angi lskie weneonelskirgo 
okrętu wojennego ,,Zamora'ł w pooliżu L »  
Gua.ra.

Mały iejleton.
Z cyklu pt. „Refleksy".

Pożegnanie.
N ie dlatego, żes ty był ładny —  nie dla­

tego — *je żeś był moj, dlatego mi oię że­
gnać żal.

D latego mi cię żegnać żal. że m aleś okna, 
z który o i patrzyłam tyle —  ty le  lat, jak l :ła- 
dło się słońce wieczorem, ozerwone —  jak kw iaty 
w iędły, jak drżały po li zbożem złotem, jak 
wraoaty ptaki p ie lgrzym y i jak śnieg spadał 
pierwszy.

Dlatego mi oię 1 ignaó żal, że miałeś 
płaszcz zielony, winogri-dowy, który tyle, tyle 
lat piął się przy mnie, po śoianauh twoich — 
od ziem i do gontów —  i który tyle lat żół- 
kniał na zimę, a zmartwyob wstawał z wiosną.

Dlatego mi cię żegnać żal, źe miałeś cztery 
kominy oeglaae, z których buoha;ąoy dym w i­
działam przez tyle —  ty le  zim, a na których 
tyle lat widywałam, jak siadały gołębie białe 
i szare wróble i klekooząoe bociany.

Dlatego mi oię żegnać żal, żeś drzwi miał 
szerokie, oszklone, przez które ty le  razy szłam 
S i pola kłośne, rozjaśniono słońoem, i na równi­
ny nieskończone, ieano’ : ,e, mgtawe i przez 
które w ys iL m  nareszcie na zawsze — na zawsze, 
domku m iły —  w św.afc taki obcy i.... tak 
dziwny i tak niepodobny do świata moich 
snów.

Dlatego mi oię żognać żal, że miałeś wieś 
d i i  i a boka, rozrzuconą, szarą, przystrojona 
na Święta Zielone, grającą głosem nieokreślo­
nym —  ozasimi dzikim, czasami prznoiogłym 
i rzewnym, lab zdławionym czatami, sak, jak 
gdyby płaczącemu dziecka ooś gardło cisnęło,

N ie  dlatego, żeś ty był ładny —  nie dla­
tego — ale żeś był mój, dlatego m i oię że 
gnaó żal.

• •
•

Z  okien wrgonu
Dym ow ijał się naokoło drzew, oplatał 

gałęzie, słał się n* pola zbożne, na pola złote 
i przyciemniał je, zmieszany z dżdżem i mgłę

Czasami wybaohnął jak łkanie, rozdzie­
rając swe czarę tumany i znowu się kładł nie­
ruchomy. złowrogi i ciężki.

0 sesami zaś, w yginał się jak stal i pieścił 
brzozy białe przydrożne i jodły i grusze n 
miedzach —  taką senną, omdlałą, kobiecą pie­
szczotą.

A  pooiąg mknął....
Zrzzn żelazne cielsko poruszało s1 s wolno, 

zgrzytając i >ęoząo we wszystk :h osiach, za­
wiasach i śrubach —  a wówczas widziałam 
z okna w agonu: przygarbione chaty.... pola, 
które Q 'gdy nie rodziły —  dzieoi, które dawno 
nie jadły.

(V idzi iłam biedę lud iką taką, jaką ona 
jes t: straszliwie nieubłaganą, bez kresu i bez 
wyjścia.

W idziałem  serca rozdarte na dwoje, choć 
tw orzyły jedno, a m ędzy niemi, jak śmiech 
w zgard liw y: całą logikę ludzką upartą i bez- 
względną i cały teroryzm feudalnych pr esa 
dów i —  widziałam inne, połączone ze sobą, 
ohoó od siebie się rwały, od trosk, od I ąoznośoi 
wszelkiej, od powszedr :ośei codziennego życia 
i od tej małoduszności aż dusznej.

1 widzisłam przy tym  powolnym ruchu 
wagonów każdy szczegół «w ej Gehenny ludz­
kiej, ksżde drgnienie na pobladłych twarzach, 
każde wejrzenie św adomcśoi pozbawione, ka­
żdy ruch nerwowy — proszący niewiadomo 
kogo? i niewiadomo o co?

A  pooi&g sunął wolno, roznaoziiwie wolno, 
takiem m.arowem, wahadłowem kołysaniem,, 
jak gdyby mi wrazić ohoiał w mózg zmęczony 
w s zy fk ie  te szczegóły razem wzięte i każdy 
szosegół *  osobna.

Później jednak jął drgać i potrząsać zdrę­
twiałymi członka mi... corar obytej .. coraz chy­
żej... i w miarę jego ruchów krajobraz topniał 
i łagodniał.

•Stare, zapadłe chaty, o dachach zamszo- 
nyoh, ję ły  tracić kontnry i łączyć się w takie 
długie, zielonawo błękitue pasim lśniąoe, pola 
zabarwiały się onactycznie złotem i czerwienią 
i kładły -.'.ę przed kołami pociągu jak serajo 
we dywany — miękkie..- nęcące . bez oeny.

Niebo zlało aię z sf.aawa rolą i błyszcza­
ło jakim i oślepiającym metalicznym eme.ran 
tern, jakimś n.eokreślonym, południowym iści* 
oaarem, iakąś pieśnią barw niezdecydowanych, 
mętnych, mieniących się, ale wspanialszy c h 
o', wszystkich zjawisk aiemsk' oh i nie- 
ziemskiwh.

A  pooiąg krajał te dywany, te kolorowe 
mgły, io złoto roztopione i mkruł

1 zapragnęłam. aby tak siła jakaś dnie 
moje p o r i  ruszyła pędem zawrotnym... 
przed siebie... daleko , w głąb cyoh horyzon­
tów nioeem nierozświetlonynh — przez coby 
oczy moje patrzę1 nie miały czasn na tę rze­
zy  wistośó straszliwą, na tę ołowianą konse­

kw encję Inls1i',nti uojęA i yi« ich

logiki i na małostkowość ich żyoia, przez oo
by zatrzymać się nie miały czasu na tych
wszystkich posępnych szczegółach , na tych
włuśnie najdrobniejszych oagiełkaoh, z których
zlepione i wyrzeźbione... nasze żyoie.

• •
•

Więc I ty wróó do mnio..
Księżyc już w yb ieg i i oparł się, blady, 

na ozarnyoh gzymsaoh lasu — sowy ję ły  kw i­
lić dziwnym głosem, z daleka i z bliska i mie­
szań swój pła iz do płaozu wiatrów, które szły 
gdzieś z obozyzny, takiem beznaaziejnem łka­
niem, taką s k a rg ą  zawodząoą i uporczywą.

Zupełnie, jak dawniej.
Noc wracała, tak* sama jak dawniej, 

ciemna, wietrzna, przerażająca, księżyc w yp ły­
wał ten sam bezbarwny i obojętny —  ptaki 
nocne te same płakały, wśród pokrzyżowa­
ny oh gałęzi.

Fa le na stawie, tak Samo, jak dawniej, 
odpływały od brzegu, ciohc i bez szelestu i 
wracały —  tak, jak dawniej — w  milionach 
skier i drgań: jak tęsknota, która wraoa do 
człowieka zawsze i zawsze.

W szystko powracało niezmienione, uie 
inne, nie głębsze, nie oiohsie —  i Wiaystko 
wracało oodz eń to samo, wszystko się śmiało 
. wszystko płakało oodzień tym głosem, oo 
dawniej.

Roże i gwoździki w iędły tak samo na 
słońou, jak dawniej i ozw ita ły  znowu w  pur­
purze-

Drzewa czyn iły chrzęst głuchy, jak da­
wniej i wyciągały bezlistne konary ku g w ‘a- 
edom, zupełnie, jak d a w n ie j  r... zapełuie odru­
chowe no ozegóżby one szukały na gwiazdach ?

W ody odpływały i wracały, jak dawniej, 
oioho i  b ; i  szelestu, ja z  tęsknota wraca do 
ozłowteka.

Pfcazi śpiewały jak dawniej —  na urągo­
wisko doli swojej i doli ludzkiej i wszystko 
wracało oodzień —  jednakie — niezmienione, 
n’ e inne —  nie głębsze —  i .e oiohsze...

W ięo  i ty  wróó do mnie, wiaro moja we
wsohody słońo gorący oh, w przyszlośoi d e
świetlar e, w  poezyę naszego iotnienia —  więo
i ty  wróó do mnie — chociażby we śnie.

*

Marya Chłonna Walewska 
\hr, W )

Rabusie pociągów.
W  Eurooie zdarzały się wypadki, że ni­

kczemni złoczyńcy wykolejali pojiąg, aby po­
tem obdzierać zabitych i rannych, sti wiająo 
na kartę żyoie setek ludzi; w Am eryce specya- 
liśoi, tak zwani „Tr&in-Robber," przedstawiają 
pierwiastek o w iele romantyczniejszy, gdyż 
śmiało narażają własne życie.

Początek organizeoyi Train Robberów 
sięga czasów wojuy Stanów półnoonyoh z po­
łudniowym'; po woinie pozostała bnz zajęoia 
ogromna liozba partyzantów, ludzi zdetermino­
wanych, którzy obrali Bobie ze rzemiosło rabo­
wać e pociągów. Powstał syndykat rabusiów 
kole;ow joh  „Tran-Robber Trust," do którego 
przyłączyły się bandy rozbójnicze, stawaj o 
uzoło przez t e lat polioyi »ns( rykańskiej.

Na czele twiązku stal przez długi czas 
czterej braoia Renos, którzy zasłynęli zrabowa­
niem pociągu ~v pobliżu Seymour i złupieniem 
miliona fre nków Obawiająo się pościgu, zn i­
knęli na czas jakiś Zrabowane pieniądze roz­
rzucali po Kanadzie i Europie, a gdy ich za­
brakło. powrócili do kraju i oddali się dawne­
mu rzemiosłu. Zawsze się zadawalali złupie­
niem poczty pieniężnej, gdy  jedni k razu pe 
m e g o  zabili maszynistę, który odmówił wstrzy­
mania pooiągu i ograbili wazystkioh podróź- 
nyoh, ludność oburzona njęła ioh i zlynoho 
wsła.

Po braciach Reuos ster syndykatu ujęli 
w swe ręoe trzej braoia Daltouowie. Było to 
już za naszych czasów.

Synowie poczciwego fermera z Kaliforn ii, 
umknęli z kr. ju przed karą kryminalną za ja- 
1 eś przestępstwo, k.ore popełnili zbiorowo, 
Przez dłuższy czas uwijali się jnko „uow boy V  
po niezmierzonyoh stepach Tezasu, potem za­
ciągnął’ się do straży- pogranicznej w Meksy­
ku, uczestnicząc w wielu wyprawach przeoiwko 
krwiożerozemu plemieniu indyjskiemu, A pa­
szom

Wszyscy trzej słynęli za najlepszych strzel- 
oów na całym „Dzikim  Zachodzie", prym zaś 
pomiędzy braćmi trzym ał B ill Dalton. B ill 
z rewolweru strzelał ptaki, a w  nocy gasił 
św toe na odleglośoi stu metrów. Zręoznośó 
,ego była niezwykła, nawet w kraju, gdzie 
dzieci bywają juZ dobrymi strzelcami. Strzelby 
nigdy prawic nie opierał o ramię, lecz trafiał 
do oelu, trzymając karabin wolno w jednej 
ręoe.

W wyprawach przeoiwko Apaszom braoia 
Daltonowie zaprawili się w okruoieńbtwie; 
przestali w atyó życie ludakie, u b ija jąc  dla 
byle powodu. Wreszcie, gdy w  bijatyce kar­
czemnej powalili oelaym strzałami ż lknnastu 
mieszkańców, chroniąc się przed zemstą roz­
wścieczonych trwa rzj zó , uciekł; do Kanzasu.

Tu wkrótce zasłynęli jako zuchwali rabu­
sie kolejowi. Pewnego dnia, w samo prawie po­
łudnie, maszynista pociągu, pedząorgo całą siłą 
pary w kierunku Adair, sDostrzegł nagle na 
szynaoh ogromną kłodę drzewa, położoną w po­
przek szyn.

W ’ dząo niebezpieczeństwo, puścił kontr­
parę, aby wstrzymać pociąg i jednocześnie 
krzyknął na pomocnika, aby mn podał rewol­
wer, leoz w tejże samej chwili padł z głową 
przeszytą kulę

Na odgłos strzsłu zerwali się do broni 
strażnicy, którzy w liczbie 25 oiu konwojowali 
pociąg. Dwai rznoili się do drzwi z karabinami 
ar ręku, zaledwie jednak w yirzeli na zewnątrz, 
powitał ich dwiema kulami B ill Dalton. Dwa 
trupy były na ganku  wagonu.

B y ł to pierwszy ważniejszy debint trzech 
bandrtów, którzy pof em w ciągu wielu lat 
trzym ali w szachu potężne towarzystwa kole- 
».we Ameryki, a iedno z nich doprowadzili do 

bar.kruotwa, ni< ty le  z powodu strat, spowo­
dowanych rabunkiem, ile przez Zdyskredyto­
wanie główne; lin ii kolejowej w Kanzasie.

Emieró dwóch strażników przeraziła ioh 
towarzyszy. Pod wpływem  jednak namowy do- 
wódzoy i ulegając prośbom pasażerów, zdecy­
dowali Bię na 'stawienie oporu. Na to postano­
wienie wpłynęła głównie mała liozba iapast- 
ników, widziano bowiem tylko dwócb, gdyż 
trzeci brat, jak się pośnu j okazało, rozbiiał 
tymoza em kasetki wagonu pocztowego, uprzą­
tnąwszy poprzednio dozoi cę.

Pooiąg stał na miejscu. Straznioy. podzie- 
eni na dwa odziały, zgrupowali się przy oby- 

d »óoh  drzwiach wpgonn, zrtm:erzf ;an -knez^ó

rażeni na . smię i zgnieść napastników samą 
liozbą, g d y i w rzeczy w i»tośoi na jednego ban­
dytę przypadało przeszło dziesięcin strażników.

B t  .ni strażnicy nie w zię li jednak na u- 
wagę c u d o w n p r a w i ł  zręczności takich strzel­
ców, jak biocia uałtouowie.

udęoząo na ziemi na otwarcem miejscu, 
nie kry ,ąo się bynajmniej za słupy telegraf! 
cane, B ill i jego brat, z karabinami magazyno­
wym i przy  ramieniu, z ręką na cynglu, gotowi 
byli wpakować kulę w  głowę pierwszego 
śmiałka, któryby się odważył w yjrzeć z za 
drz*ri, lub stinąó w oknie wagonu Po chwili 
wahania strażnicy zdecydował’ się na atak. 
N a dany sygnał, pierwsi, stojąoy z brzegu 
itra in  oy, skoczyli z dwócb końców wagonu 
ni szyny. Zaledwie jednak dotknęli ziem i no­
gami, padły dwa wystrzały i dwaj pierwsi 
strażnicy padl na ziemię z roztrzaskanemi 
głowami. Czterej następni, nie mogąo powstrzy­
mać zapędu, także skoozyli na ziemię. Żaden 
z nioh jednak nie zdążył nawet zm ierzyć z 
karabinu, nietylko wystrzelić, gdyż prawie 
podczas skoku z wagonu już dosięgły ioh kule 
Daltonów, dla których było rzeczą zwykłą 
etrzelanie w  lot jaskółek. Czterej strażnicy po- 
dzi“ l i l i  los towarzyszy —  sześć trupów zaległo 
plant kolejowy.

Próba niefortunna dowiodła, że wszelki 
opór będzie daremny Pozostali przy życiu 
strażnioy Cofnęli się ozemprędzej do wagonu i 
postanowili się poddać napastnikom bez oporu. 
Jeden ze strażnikóiv przyczepił ohustkę b >lą 
do la fy  i wysunąwszy karabin przez okno, za­
czął p wie-v«ó chustką na znak poddania się.

— Wyrzucić broń przez okno! — rozległ się 
głos donośny B il) a Dal tona

W jednej chwili karabiny spoozęły na 
p lam ie kolsjowyrr. Nawet niektórzy pasażero­
wie, pociągnięci przykładem swych obrońców, 
poczęli wyrzucać przez okno swe rewolwery.

rrymczasem naimłodszy z Daltonów już 
zdążył się załatwić z kasą wagonu pocztowe­
go. W ork i z dolarami leżały spoŁ Djnie opodal 
od plantu, a rabnś przyszedł teraz pomi.gaó 
braciom !

Pozostało teras tylko opróśnió kieszenie 
pasażerom, oo zdawało się rzeczą wcale nie ła- 
tw j  do wykonania. Leoz braoia Daltonowie u- 
m el sobie radzió Dwaj starsi stanęli z bronią1 
w pogotowiu na d*óon  końcach kury tarza, 
który prowadzi zwykle przez całą długość po­
ciągów amerykańskich.

—  Przygotować pieniądze I —  zawołał B ill 
Dalton.

Trzeci biat, najmłodszy, rozpoczął wę­
drówkę po wagonach z rewclwerbm w jednej 
ręoe, a kapeluszem w drugiej. Przerażeni i 
naw pół żyw i pasażerowie wrzucali pośpiesznie 
do kapelusza wyciągniętego pugilaresy i sa­
kiewki.

Jeden z pasażerów, korzystając zr spuso- 
bnośoi gdy miody Dalton odwróoił się tyłem, 
wyoiągnął ukryty w kieszeni rewolwer i amia 
rzył w głow ę rabusm, w  tejże samej chwili 
j zdl strzał a końce korytarza i zuchwały po­
dróżny leg ł trup łm z roztrzaskana głową. M ózg 
s k m w io n y  obryzgał jednego z sąsiadów.

W  drugim wagonie, inny podróżny ukrył 
pugilares pod ławką i przysięgał rabusiowi, że 
nie ma uio przy sobie. W  odpowiedzi młody 
Dalton zastrzelił go, przyłożywszy lufę do piersi 
nieszczęsnego.

'Wreszoie, po zebraniu składki dobrowol­
nej od pa-ażerów osUtr ego wagonu, trzej b°m- 
dycj, iaąo tyłem, fjo wrócili do parowozu i ka 
zali pcmconikuwi maszynisty ooluąć pooąg. 
Gdy pooiąg oddalił się na odległość strzału ka­
rabinowego, bandyci dosiedli koni i zniknęii za 
wzgórzem.

T ize j Daltonowie, po długiem bezkarnem 
grasowaniu po Kanzasie, polegli wreszoie ra­
zem z bronią w ręku Przyp łacili własnemi 
głowami szalony ermiar. W e  trzeoh, bez po 
mocników, wpadli do miasta C ifiayyille , aby 
ogrebić bank miejsoowy. Zaalarmowana luduość 
otoczyła tncnwałyoh rnouiiów, Drcecrnaiąo im 
odwrót. Daltonowie bronili się mężnie, walozyii 
jak lw y. Celne ich knie rozciągnęły kilkunastu 
mibdzkańeów CcCeyy ilu, wreszoie trri* braoia 
ulegli przeważa jąoej sile i padli, podziurawieni 
kulami rnwolwerowemi.

Z ?zby sądowej.
Lwów 16 grudnir

( Wymordowanie rodsiny żydowskiej.)
Przez kilka dni toczył się przed sądem 

przysięgły oh proces, który u ż  raz był przed­
miotem rozprawy sądowej. Oskarżonym był 
niejaki E ljasz Kokotko, włośoianin z Zawiszni, 
któremu zarzucono, że pewnej nooy zamordo 
wał skrytobójozo karozmarza Deutsohera, jego 
żonę i córkę. Oskarżenie opierało się głównie 
na dwóoh poszlakach: pierwszą było to, że 
dogoi ywająoy Dentsober miał na zapytanie, 
kto go zamordował, wym ówić rzężącym gło­
sem : „K o  ko ko", dragą było zeznanie że- 
braozki Czajki, która w krytycznej nocy spała 
na pieou w  karczmie i był.-, — tak przynaj­
mniej ona utrzymywała —  mimowolnym w i­
dzem zbrodni, popełnionej przez Kokotką,

Podczas pierwszej rozprawy przed sądem 
przysięgłych nzn&no Kokotkę winnym i ska­
zano na karę śraijroi przez powieszenie, trybu­
nał najwyższyjednak skasował wyrok i zarządził 
ponowną rozprawę. W czoraj więo zapadł dru 
g i werdykt, tym razem pomyślny dla oskarżo­
nego, gdyż sędziowie tylko sześciu głosami po­
tw ierdzili jego winę a sześciu zaprzeczyli. 
W obec tego trybunał uwolnił Kokotkę którego 
po roku w:ęzien<a wyposzczono ni wolność.

K R O N I K A .
Lwów 16 grodnia.

Na audyencyl przyjął Ojciec św. hr. Leo 
n?rd& Scarzenshiego, sekretarza ambasady anstro- 
węgierskif, j>rzy Watykanie, mianowanego w re­
publik ri h południowe an ćrvŁ ńekich Pern i Boliwii.

Mianowania Cesarz nadał rudzcy nam est- 
nictwa we Lwowie Eageninszowi Krausowi z oka­
zy i przeniesienia go na własną prośbę w stan spo­
czynku tytuł radzcy dworu.

Kolej Lwdw-Winnlki-Podhajce. W  Wiedniu
odbyła się honfereneya członków • or.sorcynm kolei 
Lwów Podhajce, przy współudział* polskich człon­
ków komisyi koleiowej Bady państwa, prezesa Koła 
polskiego, oraz delegata Wydziału krajowego, ce­
lem naradzenie się nad dalszą akcją w sprawie 
tej kolei. Prywatne deklaracje na pokrycie budo­
wy tej kolei wynoszą zaied rie 1 iwotę 116.400 
w tern Bada powiatowa w Podhajcach 100.000 K. 
i gmira Podhajce 4.00U Ł, .

Niepokojęoe wieźol o stanie zdrowia dra 
Rorytowskiego, wiceprezydenta Dyrekoyi skarbu są 
nieprawdziwe Dr. Korvtowwki ktftry od sześciu

tygodni bawi nad jeziorem Bodińskiem ma się 
oheonie prawie znpern.e dobrze. Urządzi sobie co­
dziennie kilkogodzinne przechadzki i zajmuje się 
czynnościami urzędowsmi, nadsyłane są ma bo­
wiem obszerne sprawozdań1" z działalności gal. 
Dyrokcj skarbu i jej podwładnych orgsnów. Po 
nowym roku dr. Korytowa ki powróci do Lwowa.

Proces o nadużycia z biletami kolejowe-
mi toczy się od kilka dni w< Bzeszowie przed try- 
banałem sędziów przysięgłych przeciwko Karolowi 
Bntzow. hasyerowi kolejowemn j Leżejska, Ale­
ksandrowi Hadziewieżowi, ‘ asyerc wi kolejowemu 
z Przeworska, tndzmż konduktorom pociągów oso­
bowych: Jnlinszowi Sternemn i Eliaszowi Kawce o 
nadużycia z biletami kolejowemi. Wymienieni ka- 
syerzy, ,ak twierdzi akt oskarżenia, porozumiawsLy 
się w r. 1901 z obydwoma konduktorami bądź wy­
dawanych publiczności biletów jazdy w przepisany 
sposób n i  stemplowali, bądź ostemplowawszy, pó­
źniej ważność już zażytych biletów dopiskiem urzę­
dowym przedłużali* następnie odbierając takie już 
raz zużytkowane bilety, których rawizyjny kondu­
ktor koleje jy  w przepisany sposób nie znaczył a 
od podróżnych śc.ąg&ł, już to je powtórnie sprze­
dawali, już to w rachunkach jako zepsute przepro­
wadzali i uzyskaną w ten spoańb gotówkę sobie 
przywłaszczali

Próoz tego konduktor ii tern r został oskarżony 
o obrazę władzy przełożonej, i konduktor Kawka
0 wyłudzenie 600 K. ad służby kolejowej za pro- 
teguwanie jej swojemi rzekomeml wpływami.

Wedl6 wyniku rewizyi, przeprowadzonej z ra­
mienia dyrekcyi w kasach osobowych w Leżajska 
; Przeworsku, kasyer Bntz przez nieprawe: mani­
pulację z biletami zyskał iiO X., a ha j/er Hauzio- 
vicz 40 K,

Buzprawre przewodniczy radzoa Paszkow ki; 
oskarża zastępoa prokuratora Gi uszczyński, obwi 
nionyoh bronią adyokaci: Beiner i Goldhammer
z Tarnowa.

Z Filhrrmonii. Wobec ogromnego wzrostu 
abonamentów (8 loże i 74 abonowanych foteli) i co­
raz częstszych domagań się ze strony publiczności 
zn; enia eer miejsc na wielkie koncerty filharmo- 
niozne, dyrekoya postanowiła ceny te °n<.cznic zni­
żyć. I  tak : loże parterowe, mezaninowe i I-go
piętra kosztowi ó będą obecnie po 16 koron, fotele 
w pierwszych rzędach po 4 korony, w dalszych po 
8, 2*40, i 2 kor. Ceny miejsc na II-giem piętrze i 
na galeryi, zostały iównież odpowiednio zniżone.

Kto potrzebuje piękniejszej twarzy: pro­
fesor, czy dziennikarz? Hnmorystjciną anegdotę 
opowiada wiedeńska korespondeneya w Prtedświcie:

Niejaki dr Margnlies, snplent gimnazyalny, 
zgłosił się do profesora wiedeńskiego nniwersyteta 
Szippera z podaniem o przypuszczenie do egzaminu 
nanczycieisk<ego, na oo mn tenże miał odpowie­
dzieć. „aostań pan lepioj dziennikarzem, na profe­
sora jesteś za brzydki J* Dr. Margnlies opisał to w 
paryskim l'empsf a rzecz przeniesiona przez w ’e 
dońską prasę nu bruk tamtejszy, wywołała kaczek 
na temat: kto potrzebuje piękniejszej tworzy: pro­
fesor, ozy dziennikarz? Boznmie się, se prof richip- 
perowi, którego odezwanie się zresztą nie jest bar­
dzo zrozumiałem, zmyto porządnie głowę, przyozem 
reasumując piękność wszystkich wiedeńskich dzień 
rikarzy i protesorów, okazało się (no naturalnie I) 
że dziennikarze na ogół eą przystojniejszymi od pe­
dagogów.

Dr. Burąc< w  Chicago Jedno z pism 
lwowskich doniosło wczoraj -a Dtiennikiem  jńtca- 
goskim, łie przybył tam i zamierza nr, stałe o- 
siąsć znany lwowsk operator dr. Barącc. Szkoda 
wielka, ż» pismo owo nie powtórzyło sprostowania 
tej wirdomośoi z następnego rumem D t'enni- 
ka chicayoskiego, Dr. Barącs bowiem wyjechał do 
Ameryki tylko na pai 9 miesięcy dla zbad unia ta­
mecznych stosunków, zapoznania się z kolegami 
tamtejszymi, których znał z prac ioh zamieszcza­
nych w różnych oznsop’* mach lekarskich i wraca 
wkrótce do Lwowa, a niema woale zam kri osie­
dlić się w Cbk-ngo

Do wzięcia udziału w  dostawach dla no­
wych haubic, przez uniesienie oferty, wezwało mi­
nisterstwo wojny eanooką fabryk > budowy wago­
nów i maszyn 8-ało się to wskutek interwencji 
posłó.<r Jabłońskiego i Fopowskiego. Fabryka sa­
nocka przedłoży odpowiednie wzory. Kredyt na ten 
cel, przez ministerstwo w jznaozony, wynosi 6 mil. K.

Echa strajków rolnych. W  prooesie, który 
się w tych dniach toczył w Tarnopola, o zaburze­
nia strajkowe, zapadł w sobotę wyro. : Z ogólnej
liczby oskarżonych za^ądcono: 190 za zbrodnię
gwałta nuhlicznego od 1 do & miesięcy cięikiago 
więzienia, jednego za pi tekroczenie z § 8 ust. 1roal., 
6 za występek z § 238 i 284 od 10 dni dc 8 
tygodni. 35 podsądnych (w tern wszystkie kobiety
1 dtieci) uwolniono. Co do jednego podeidnego, 
odroczono rozprawę i odstąpiono aita sądowi po­
wiatowemu. Obrońcy zgłosili co lo wszystkich za­
sądzonych zażalenia niew snośoi.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. F e  
środę dnia 17 bm. dr. B. GnLrynowicz : Dzieje 
teatru w Pt lsce: Teatr w Polsce w wieka X V III, 
a teati dzisiejszy. Szkół realna, Kamienna 2. —  
Prof. nniw. dr. J. Siemiradzki: Wulkany i trzę­
sienia ziem: (ciąg d",lszy). Zakład chemiczny Uni­
wersytetu, Długosza 6. Początek s godz. 7'/t .

Henryk Melcer wystąpi we czwartek z 
własnym koncertem kompozytorskim. Autor tylu 
pięknych uzieł muzycznych, przyjmowanyoi zawsze 
o takiem uznaniem przei krytykę i publiczność, 
wystąpi tym razem ) iko kompozytor, pianista i 
kapelmistrz. Obok koncertów E moll i C moll, 
które odegra z towarzyszeniem orkiestry kompozy­
tor p. Melcer dyrygować będzie własnym ntwo 
rem orkteatralnym. Są to cztery obrazy nastrojowe 
w formie symfonii, zatytułowane a) Marzann, dzie­
cinne b) Intermezzo c) Porywy młodzieńcze d) 
Bozc*arov. anie. W  skład programu wchodzi też 
pieśń, napisana do słów Wyspiańskiego „Na zaw 
sze dla mnie szczęście zmarło", którą odśpiewa 
Oktawa Bojekówua.

Boże drze wko. W  niedzielę dnia 14 grndnia 
zostało urządzono w sal’ rozpraw sądn krajowego 
Boże drzewko dla dzieci sług sądowych. Uroczy­
stość ta odbyła się wobec licznego grona dygnita 
rzy sądowych, a hojnie obdarzona dziatwa odeszła 
ze sercami pałnemi wdzięczności dla swej szlache­
tnej dobrodziejki pani prezydentowej Tchorznickiej, 
która od szeregn lat szczerze niemi się zrjmuje.

Zgromadzanie socyahstów odbyło się wczo­
raj wieczór w sali Towarzystwa pedagogicznego, 
w sprawie m.ejkująoycb farmaceutów. Zgromadze­
nie uchw „liło rezolncyę wycuMącą gorącą sympa- 
ty-j strejkniąoym farmaceutom i pustanowiło gorąco 
domagać się od rząda upaństwowienia aptek. Czy­
telnicy sasi przypominają sobie zapewne, iż rieda- 
wno wykazaliśmy, że upaństwowienie aptek byłoby 
wielkiem nieszozęśoiem dl«, lndnośei.

Ze Skałatu nam piszą: Ubiegłe' niedzieli 
odbyła się w  kościele parafialnym w  Bkałeeie pod­
niosła uroczystość więozenia odręcznego pismi 
Arcybiskupa tutejszemu staroście p. Szydł wekie- 
mn, w uznaniu jego taełnit połoioD^ch około w y­
budowania nowej świątyni. Kośoiół dawny z r. 1608
nlptył pięnin laty y.npałnfltnn sniflTip.F.flYnn pod

czas gwałtownego pożaru, jaki nawiedził Skalat 
Wybudowanie nowej świątyni, któraby zaspakajała 
potrzeby licznej rzymsko-katolickiej lndnośei, na­
stręczało wobec niezamożnońoi parafian wiele i zna­
cznych trudności. To teł wielką zasługę zaskarbił 
so te p. starosta Szydłowski, który stanąwszy na 
ozele komitetu nie szczędzi trndn i pracy, b”  od­
budowanie kościoła do skutku doprowadzić. I  sta 
nęła świątynia pod względem architektonicznym 
prawdziwe dz<eło sztuki, według planów arcłrtekty 
p. Taiowskiegu, a śmiało można powiedzieć, że tak 
pięknych świątyń nie wiele w kr>jr, a szczególnie 
w jego wsohodniej częSci się znajduje.

Wyrazem uznan. i zai ług p. starosty Szydłow­
skiego był właśnie list arcypasterski, odczytany po 
nabożeństw.e w kościele wobec licznie zgromadzo­
nej ludności i miejscowej inteligencyi prze: tutej­
szego X. proboszcza. List w ozdobnej tece, ofiaro­
wanej przez parafian, będzie miłą p niątką dla p. 
starosty, który ciesząc się dla swych niezwykłych 
zalet powszechnym szacunkiem i sympatyą, odbiera 
zewsząd dowody uznania dla swej obywatelskiej 
praoy. L

Jan Kubelik, gł&śuy skrzypek, koncertował 
w zeszłym tygodniu w Warszawie a ogromnem po­
godzeniem. W  niedługim ozasie ujrzy go i nasza 
publiczność w sali koncertowej Filharmonii. Cieką 
we curriculum vitae młodego wrtuoza podaje je­
dno z pism warszawskie)i. Urodził się on w Miohie 
pod Prago,, jako syn ubogiego ogrodnika. Otrzy­
mawszy w 5 roku życia w podarunku od „paniczr" 
skrzypki dziecinne, wygrywał na nich godzinami 
ca emi, co zwróciło uwagę otoczenia na ni.iwykły 
talent „cudownego dziecka". W  8 reku łycir wstą­
pił do konserwatoryum w Pradze, w 16 roku u 
kończył je z medalem i poszedł w świst zarabiać 
na chleb dla owdowiałej matki i braciszka.

Z  trzema guldenami w kieszeni wyrusza do 
Wiednia i tu przy pomocy usilnych starań ndsje 
mu się otrsymaó występ : —  zastępstw* chorego 
amatera w klubie cyklistów na miesięcznym wie­
czorku.

Pierwszy występ zmieni, się w tryumf czy­
niący z nieznanego debiutanta gwiazdą pierwszej 
wielkości.

Grz w kilka dni póżnie> w sali Bosendorfora 
wobec tłumów i krytyki, witające) go okrzykiem 
„Paganini redivivns*.

I  zaczyna się wędrówko pc oentraoh ar­
tystycznych Enropy i Ameryki. Ze* sząd sypią 
się hołdy, ordery, zaszczyty, dary pamiątkowe. Syn 
ubogiego wieśniaka zbiera w ciąga lat kilka for 
tunę milionową.

Z pośród licznych oznaL uzi anie najdroższy 
ma jest chwila, w której na prywatuem posłnchi - 
niu otrzymał od Ojca św. błogosławieństwo, oraz 
krzyż knmtura orderu św. Pio tri, wyjednany dlań 
przez kardynała Parochi.

Wielki zaszczyt stanowi dla Knbelika miano­
wanie go członkiem honorowym Filharmonii londyn- 
1 iej oraz uzyskanie od tej inatytueyi medalu 

Boethcyena. Z jośróć żjj&oyoh wirtuozów jedynie 
Iaaye i Joachim zasłużyli na to wyróżnienie

A  teraz jakie czary wywiera na publicżności 
ten piękny marzycielski młodzieniec, który w 24 
roku życia stanął n szosy tu sławy, o którego grze 
porywającej krążą legendowe niemal Opowieści. 
Przedziwny jego Str*divarins umie podobno płakać 
n* rożka,«y młodego mistrza, ałe priedew* ystkien. 
ma olśniewać, oszałamiać, porywać błyskotliwością 
zawrotnej techniki, gi śnieżącej z „ci .rnoksięsts em".

Śm ierć artystki. Czytamy w Qatec>r pol­
skiej w Brazylii* Dzienniki z Biu i tutejsze w te 
legremacb doniosły o -tragioznej śmierci artystki 
■Margot, pochowaliej n« cmentarzu Ansa w E. Paulo. 
Okazrie się, że to była Polki rodem z Warszawy 
Jej r>t wisko rodzinne: W*t.dyeława Julia Niedział- 
feowska (ur. 12 kwietnia 1874 r.). Od chwili wy- 
jazdn zagranic* nie używała nigdy nazwisk, wła­
snego, gdyż, jak wiadomo, rodzina rznoa klątwę 
na „szarpiących* jej nazwisko. W  Niemozeoh na­
zywała się Lola de Liona, we F"aacyi Margot de 
Fregola i pod tym nazwizkiem przyjeohał* z Bio 
do 8a Panlo m występy, zaangażowana priez C 
Segmn. Etói; nie wie, że artystka ozusto mimo o- 
klask iw s’ ąpaó musi po cierniach, które ranią bo­
leśnie. Jeśli do tego dodać życie tnłaose, trndnośo 
powrotu na rodziny łono itd., to et - aria sie nieraz 
chwila tak przykra, tak ciężLa, ie  z rozpaozy u- 
mysł się zaćm' iwa.

Zdaje się, ż« i ikie właśnie połośenie Dyło i 
jej, bo tegoż dnia co prz; leebału targnęła się na 
życie własne. Pochowano ;ą w dole, ni? di wsay 
nawet trumny własnej. Przy rewizyi jej rzeczy 
w obeoności sędziego i komisai a policyi, okazcło 
się, że ma: dowód na cłcżone w banku Haiubnr- 
skim 8 tysiące 247 marek, 26 fantów szterling^w, 
760 franków, 12& milów, znaczną biżnteryę, anżo 
srebrnych monet najrozmaitszej wartości, 8 kufry 
z garderobą. 2 skrzyneczki zawierające kolekcye 
monet miedzianych i wiele drobiazgów, oprooz ma 
teryałów jedwabnych przygotowanych na suknie. 
Szkoda byłaby, gdyby to wszystko miało zostać w 
oDoyeh rękach, a szczególnie parę tysięcy marek 
a Prusahó*. Dlatego też ozynimy tę wzmiankę, 
aby kto ma sposobność, czarem prtypai r. im. po­
wiadomił jej rudzinę lab bliżej zna omych Sądzi­
my też, że Sz. konsul brazylijski, p. W ł. Rupnieu- 
ki w Warszawie, nie onreszk* poczynić stozo- 
wnyoh kroków".

, D er polnische Jud*" („Polski żyd") up*ra 
„ludowa" w dwóch aktaob, zos.ała przedstawioną 
dnia 10 bm. w w'■ Jrńssim teatrze „An der Wien" 
Libretto osnuli Wiktor Leon i Byszard Bałka na 
tle noweli Erckmana-C? atriana, a muzykę saompo- 
nował Karol Weisa. Krytyka wiedeńsl , przyjęła 
zimno ten utwór, czyniąc poważne zarzuty i librettu 
i muzyce.

Igiaszki trafu I mlłoficl. Rozmaite rzecz 
puszczano na loieryę. Lecz oto w Medyoianie ror- 
loczęto sprzedaż biletów na loteryę, na którą pu­

szczono... 88 panien. Bilet kosztnje dziesięć lirów. 
Pumy mają byó młode, od 1*3 do 24 lat, opróoi 
tego mają byó wszystkie ładne, gdyż będą to oso­
by, biorące udział w konkursie piękności, urządzo­
nym przez sarząd loteryi. To jednak mniejsza, lecz 
oto punk*;, który zwabi najwięcej kandydatów, 
Z  biletów loteryjnych i opłaty wejścia na conknrs, 
ustanowiony zostanie posag dli_ wszystkich 88 
dziewi.o, W ięo panna, która otrzyma pierwszą na­
grodę, i_.*ó będzie posag dochodzący do poważnej 
cyfry miliona franków. Naibrztdszo zaś, bo ośm- 
.iziesięta trzecia dostanie 60.000 tranków, oo po­
zwoli jej mężowi ni« widzieo jej szpetnośc: Podo­
bno zaiteresowanie między płcią brzydką ogromne, 
ni "mniejsze jednak pomiędzy pie toemi dziewioami, 
które się cieszą na myśl tej lo*ery.. daiąoei lnu 
męża, posag i tytnł patentowanej pięknośoi.

W ytrwały pianlst* Głośn; ooseł Leohei, 
który pndczaa obstrnkcyi n” mieok;*ij przemawiał 
ber prz* rwy prawie 12 godzin znalazT rywala, 
który gc zr teznie przew’ “szył, urządzać jeszoza 
większą ocobliwośó, no dwndziestosześ cogodzinny 
koncert. Niejaki C'«millo B-iuci w Tryesoie zasiadł 
w ostatnią n;etJzielę o godzinie 8ej wieesoreir do 
fortepianu przed audytoryum, złożonem z muzyków 
i dzie’  -ii rzv j greł bez j-«ot do godziny 6ej
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miaut 80 rano. Po dzissisoiominutowej zaledwie 
przerwie zaczął grać znoi u i nie przesiadał ai do 
godziny 2ej minut 56 po polud-iiu. Jeden z obe­
cnych lekarzy, dr. Bramo, zbad , pianistę i stwier­
dził temperaturę 36*7, tętno 90, zresztą etan Ban­
cie był zupełne normalny. Po badania, które 
trwało kilkanaście minnt, Bando grał dalei do 10 
wieozorem. Program obejmował wszelkiego rodzaju 
utwory: opery, pieśni, tańce, a wszystko grane 
było z pamięci. Nikt z obecnych nie mógł natural­
nie wysiedzieć na miejscu 26 godzin, słuchacze 
zmieniali się więc ciągle, jedni wchodzili a drudzy 
wychodzili.

Poozem poznać waryata? Znakomity fran­
cuski psychiatra i lekarz chorych umysłowo Es^ui- 
roi, który zyskał sobie ogromną stawę na tern po­
la w drogiej połowie zeszłego wieku, miał 
szczególny dar obohodzenia się z obłąkanymi. 
Wszyscy w jego obecności zaohowywali się zawsze 
zupełnie poprawnie. Pewnego razu któryś z jego 
uczniów zapytał go, czy istnioje jakie kryteryum, 
wskazujące ścisłą granicę pomiędzy stanem normal­
nym a obłędem. Na drugi dzień zaprosił E-ąuirol 
owego ucznia do siebie, podczas gdy miał u siebie 
dwóoh gości. Jeden z nich. zachowywał się bardzo 
correct, wyrażał swe myśli jasno i dobitnie, drugi 
zaś był bardzo niespoaojny i mówił w przesadnych 
wyrazach o swojem znaoteuia i przyszłości. Student 
obejrzał obydwóch dokładnie i przy wyjściu sze­
pnął Eaąuirolowi: „No, chyba nie bardzo trndno
odgadnąć, który z nich jest wsryatem Ten spn 
kojny i pełen godności, to napewro zdrowy, rozn 
mny człowiek. Ale ten dragi wydaje mi się już 
dojrzałym do Vftaua waryackiego". Esąuirol roz- 
śmiał się ironicznie. „Trochęś się pbn pomylił. 
Ten. który pana wyduje się tak rozsądnym, cierpi 
na idśe fixe. A  ten dragi, któregoś p»n wziął za 
waryata, to jedna z najpierwszych chwał literatury 
fr&nonskiej. Nazywa się Honoró Balzao.u

Zmarli. Ludwik Balicki, właśoioiel dóhr, 
przewodniczący amatorskiej rady powiatowej, zmarł 
nagle w Wykotach pod Samborem w 76 r. życia.

Ofla.’y. Na odbudowę spalonej części wieży 
w Częstochowie nadesłał p C. D. z Czortkowa 
(z prośbą o Mezę św. na uproszenie . drowia i po- 
oiesaanie) 5 K. J. Richter z Głogowa 8 K .

Na kościół w KocLawinie nadesłał p. O. D. 
z Czortkowa (z prośbą o Mszę świętą na uprosze­
nie zdrowia i pocieszenie) 6 K.

Dla nieszczęśliwej rodziny Bybotyokich, za­
mieszkałej przy ulicy TOybranowskiego 1. 7 (przecz­
nica Zauiarstyuowskiej i Młynarskiej) nadesłał p. 
Alfred Doscbot z Czortkowa 8 K  Dotychozas zło­
żono n nas n; ten cel 179 K,

j m  powietrza. T. o g. 6 rano —  14 W  poi. 
—  11 B. Brr 778, SpaJr Pogodnie.

Arystofąrm*.
— Moj drogi, kto to był Atystofanes?
— £ rystofanes' To zapewne wynalazca arystonu... 

Przezorna.
—  Jeszcze o jedno oię proszę, zanim wejdziemy 

do salonu; tylko bez Zaduyoh oznłości małżeń 
■kiohl Gotowiby odrazn pomyślei, że ożeniłeś się 
ze mi tylko z miłości, a bez pieniędzy.

Repertuar teatru mleisklego we Lwowie.
Dziś we wtorek po raz 6ty „Lekuya tańoów“ ope­
retka w 8 akt. S weryna Ber sona, słowa Emwina.—  
W środę po raz 2gi „Manowcami" komedya w 8 
aktach z franc. H. Bernstein*,.

Reoe-tuar Filharmonii lwowskiej. Dziś
we wtorek z powoda wyjuzdn orkiestry „Filhar­
monii* do Krakowa koncertu n le ma.

W e ozwartek 18 grndnia. „Koncert kompo 
*yi»raki4 Henryka Melcerc., piamsty, ze współu­
działem Oktawu Bojebównej, śp.swacskl. Program* 
I. 1) Koncert E moll (na fortepian i orkiestrę), 2)
a) Waryaoye na temat pieśni Moniuszki „Kozak*, 
h „St ry kapral4 Moniuszki w układzie fortepia­
nowym. odegra Henryk Me'cer. —  II. Cztery o- 
brazy nastrojowe w formie symfonii: a) Mt.rzenia
dziecinne. b) Intermezzo, o) Poryw; młodzieńcze, 
d) Bozozarowanie —  III. 1) „Na zawsze dis mnie 
jzozęjcie zmarło" (do słów 8t. Wyspiańskiego) od­
śpiewa Oktaw1- Roiekówna. 2) Koncert C-moll 
(na fortapan i orkiestrę) odegra Henryk Melcer.

W  sobotę 20 grudnia „W ielki koncert filhar- 
moniezny* ze współudziałem Maruszy Czelańskiej, 
art opery i Amelii Hellerownej, wLlinist-ki. Pro­
gram I. 1) Nicolai: Uwertur do op. „Wesołe ku­
moszki z Windsora". 2) H. Wieniawski: l ig i kon­
cert D moil, odegra ■. tow. ork. Amalia Heller. 8) 
Mascagni; Arya Bantuzzy z op. „Cavaleria Bnsti 
cana1 odśpiewa M. Czelańska. —  II. 1) Berlioz: 
,,Taniec błędnych ogników*. 2. a) Paganini: „Moi- 
se,) b) Bies: „Moto perpotuo" odegra A. Heller.— 
HI. 1. a) J. Gall. „Bolero,* b) N.ewiadomski: 
„Czarne oczy* odśpiewa M. Czelańska. 2. Grieg: 
Norwegskie tańce (nr. 4).

W  niedzielę 21 grudnia Koncert popularny.

Do dzisiejszego nnmeru dla prenumeratorów 
m. prowincyi dołącaamy prospekt wydawnictw „Ma­
cierzy Polskiej*.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Wystrwiona wczoraj V aktowa ko­

medya z francuskiego Henryka Bernsteina pt. „ Ma­
nowcamia (Le dótuur), jest, jak wszystkie niemal 
sztnki francuskie, napisana dość zręcznie, żeby wi­
dza przez trzy godziny nie znudzić, chociaż i kwe- 
stya, którą opracowuje i stosunki, któro kreśli, są 
nam właściwie ba-dzo obce. N»ato wydaje nam 
się że w gló pnej rzeczy sztuka nie daje nio no­
wego, i że to, ou wozoraj widzieliśmy w teatrze, 
było mż nieraz przedmiotom roztrząsań w powie­
ściach i dramatach francuskich i niemieckich. 
W  grę wchód ią lwa światy: ieden grzeszny i 
lekkomyślny, ale za to — szczery i serdeczny, dru­
gi pnryansei i sztywny, posiadający uregulowane 
•itosunki rodzinne. BoLaterka sztuki, Janina (pani 
boisk i) waha się między jednym ś, batem a dru­
gim. Chowając się w domu leLkomyślnej matki 
fLjmundy Wilson (p. Rotter), poznaje zepsucie, 
mimo to naby wi tylko nieoo zbyt swobodnych ma­
nier, zresztą pozostaje czystą, tak, że mi.no swego 
nielegi *nego pochodzenia i bruka posagu, ma r.a- 
wet dwóch starających się: Cyryla (p. Adwento­
wicz), wesołego, leos niez-imożuego chłopca, który 
swa swobodą i rozumem zyskuje jej zaufanie i sym- 
patyę, i Armanda Boussean (p. Solski), syna bo 
gatyeh rodziców, do którego ją ciągnie nadzieja 
zdobycia przyzwoitego ogniska rodzinnego, zdała od 
towarzystwa, kręcącego ę w domu jej matki. 
Bozsądek 1 łże jej wybrać Armanda, kfóry ją wzru­
sza oświadczynami pełnen szlachetnej bezintere­
sowności, W  11 akcie widzimy Janinę żoną Ar­
manda, na łonie rodziny wśród prowincyonalnych 
stosunków tom arzyskiob, w których odmalowania 
antor nis poskąpił bardzo czarnych barw. Bodzice 
Armanda (p. Feldmann i pan* Gostyńska) narali 
wprawdzie Janinę zr swą synowę, ale na każdym 
kroku przypominają jej to jako nadzwyczajną łaskę, 
*raktnią ją z dobrocią, ale pretensyonalną, nie ser 
deozną, co naturalnie razi Paryżankę, przyzwyoza- 
)om, do swobodnych wybuchów nczncia Towarzy­

stwo, 1 óre bywa w domu państwa Boussean jest 
obłudne, wogóle obłudną jest oała atmosfera tych 
stosunków, w które weszła młoda pani Rousseau. 
Najlepiej pokazuje się to na siostrze Armanda, Lu­
cynie (pani Morska), która lubo wychowana w pu- 
rytańskich nasadach rodziców, romansuje z czło­
wiekiem żonatym i wychodzi dobrowolnie za mąż 
za człowieka niekochanego, byle mieć łatwiejsza 
sposobność do schadzek z kochankiem. Nic dziw­
nego, że Junina cznje się moralnie wyższą p.nad 
ten świat fałszywych pozo.-ów, 'ednubże zwierze­
nia, które czyni przed nią Lucyna, otwierają jej 
takie owy na stosunek do męża. Nio kochała ona 
Armanda, wyohod - ąc za niego, po ślnbie Armand 
nie zadawał sobie trudn, by pozyskać jej miłość, 
traktował ją tylko jak swoją zabawkę a zresztą 
zmuszał zawsze do naginania się do niemiłych jej 
stosnnków. W  małżeństwie tern stroną poszkodo­
waną jest motylku san̂ a Janina, jest nią i Armand, 
który wskutek J miny musiał zerwać wiole przy- 
jażnych stosnnków i przez to naraził się nawet na 
straty materyalne, a w Janinie do itał żonę kapry­
śną, nerwową, oddająoą się lektnrze romansów za­
miast gospodarstwa

Katastrofę sprowadza niespodziewana wizyta, 
którą matka Janiny, Bajmunda Wilson, składa w 
przejeździć swej córce. Janina wita ją z wylaną 
serdecznością, wypytuje ją o jo* cygańskie życie, 
lecz Armand zastawszy pan.ą Wilson w swoim do­
mu, zgorszony wyprasza ją za drzwi. Powstaje kłó­
tnia między małżonkami, w której Armand okazuje 
się niepoprawnym despotą, Po jego odejściu Ja­
nina pozostaje samo, rozmyślając nad swem położe­
niem: wówczas zjawia się Cyryl, aby zerwać doi- 
rzały już owoc. Namawia ją do uoieozki z sobą. na 
co Janina po pewnem wahaniu się zgadza, na szczę­
ście bowiem rozwód we Francyi jest łatwy, a mał­
żeństwo z Cyrylem, któ*y tymczasem dostał kąś 
dużą sumę pieniędzy, nie przedstawia już smu­
tnych horoskopów Ńa tern kończy sin sztuk .

Autor usiłował rzecz tak poprowadzić, by w 
głównej scenie sprzeczki międiy Armandem, a Ja­
niną w I I I  ancie obie strony miały ełasznośó ze 
swego pankta widzenia, ais zamiar, żeby być bez­
stronnym, nie ndal mn się. Wprawdzie bowiem 
musimy przyznać, że Janina, jako osobo o lekkim 
charakterze wśród takich stosnnków, mogła porzu­
cić swego męża, ale antor nie troszczył się o to, 
że wszystko, co się przedstawia na scenie, nau era 
w oczach publiczności znaczenia ogólnego, znacze­
nia jakiejś dyrektywy moralnej. Dlatego też trzeba 
otwarcie wyznać, że sztnka Bernsteina, nogólniając 
wypadek, który jako coś wyjątkowego może jest 
nawet psychologicznie uzasadnionym, ma tendencyę 
niemoralną, gdyż usiłuje obndsió w widzu sympa- 
tvę do wolnej miłości na niekorzyść legalnych 
związków rodzinnych. Zresztą nie możua pominąć 
jednego szczegółu, który antor tylko lekko zazna­
czył, ale go nie fcożwinął: Oto w charakterze Ja­
niny przebija obok powagi i rozsądkn, trzpioiowatośó 
i lekkomyślność, odziedziczone po matce, i ostate­
cznie z pewnego pnnktn widzenia można powie 
dzieó, *.e rozwiązhnie sztnki iesu przykładem na 
znane przysłowie - jabłko niedaleko pada od ia- 
kłoni, Ale autor wolał tę stronę kwestyi tyłku za- 
znaozyó, zamiast ją podkreślić, dlatego zrobił z 
Janiny osooę bardzo szlachetną, któr jest ofiarą 
wyjątkowych stosnnków.

Główną rolę Janiny grała pani Boiska z tą 
n_ łiiwyczajną subtelnością, wdr jkiern i uczuciem, 
jakie zwykle cechują grę tej znakomitej artystki. 
Niezmiernie bogatym jest repertnai akcentów dra­
matycznych pani Solskiej': w pierwszym akoie d 16 
oięoa swoboda, obok powagi i ni złośliv « ironii, 
w drogim dama i poczucie własnej godności, w 
trzecim wybuch * serdeoznośoi w scenie z matką, 
odegrany ze wzruszającą szczerością, a potem ła­
manie się moralne, w końcowej zaś niemej scenie 
rozpaczliwe wahanie się, Wszystko to artystka nie 
markuje stereotypówemi środkami ak.orshiem' ale 
wypełnia obficie. P. Solski rolę Armands odegrał 
zupełnie wedłng intenoyi autora, natomiast p, Feld­
man, grający rolę starego Rousseau, byłby nizszom 
zlaniem dobrze zrobił, gdj by się był mniej zasto­
sował do iotsucyi antora i tę rolę odegrał ni« tak 
karyki turalrie jak ona jest nakreśloną. Boussean 
może być ped intern, ale nie potrzebuje być śmie­
szą,m. P Adwentowicz, itóry grał Uyryla, nie po­
trafi oddać niewymue son ej wesołości i swobody, 
jogo gesfy kułacy u. bowiem jest tak nerwową, że 
nad.ije się tylko do ról uangwiników, jest zawsze 
gestyknuoyą ludzi w chwili, gdy komnś coś żywo 
perswa.luią, Dykcya p Adwentowicza jest wciąż 
zbyt szybką i niewyraźną. Inne role wypadły do­
brze. Na ezczególną pochwałę »sł gają piękne 
dekoraoye, zwłaszcza pa: k w Iym akoie jest bar­
dzo ładny.

Teatr był pełny
* Jenerał Klemens Kołaczkowrkl. Henryk 

Dąbrowski, twórca legionów polsaich we W ło­
szech. 1776— 1818. Wspomnienie historyczne. Prze­
kład s francuskiego rękopisu. W  Krakowie. Spółka 
wydawnicza polska 1901.

sstto w formie pamiętnika napi lana mono­
grafia historyi legionów polskich; wiadomości w 
niej podane są uparte przeważnie na rozmowaoh 
antora z jenerałem Dąbrowi kim, tudzież na opo­
wieściach legionistów. Szczególnie ściśle wojskowa 
część wypadków dobrze jest opracowana. Dziełko 
zawieri wizerunki różnych historycznych osobisto­
ści według współczesnych portretów ; więc Dąbrow­
skiego, Kościuszki, króla Stanisława Augnru, ks. 
Józefa Poniatowskiego, Mad-lińskiego, Kniaziowi- 
cza, Snwarowa, dalej o&rę kopii obrazów, między 
nimi rPowrót aimii Napoleona z Rosyi* Meisso 
mera i „Powitanie Napoleona, wracająoego z El­
by* Stenhena.

*  Paweł Popiel: „Powstanie i upadek kon 
stytncyi 8-go maja". Z podobizną pisma króla Sta 
uisława Angnsta do Szczęsnego Potockiego. Spółk i 
wydawnicza polska w Krakowie 1902,

Rzec- o konsbytncyi 8-go maja wyłożoną jest 
w krótkiej, bo tylko 72 stronic zawierającej tsią- 
żeczoe, w aposób jędrny i wielostronny, przyczem 
antor oparł się na wielu nieznanych dotyohozas 
oryginalnycn doknmentach.

* Dr. Stanisław Tomkowloz: „Katedra na 
Wawelu i jej obecna restauraoya". Z 16 cynkoty- 
piami. Sr ółka wydawnicna polska 1902.

Kto miłuje pamiątki przesrtożci nas*vj, któ 
ry ch skarbnicą jest katedra na Wawelu, i pragnie 
roryentewaó się w robotach restauracyjnych, jak. i 
podjęto w katedfre za czasów X. kardynała Pu­
zyny, temu będzie powyższa książeczka umiejętnym 
przewodnikiem. Wyłuszoza ona szczegółowo, gdzie 
i j&kich jnż zmian dokonano, tłómaczy, jakie były 
plany i intenoye kierowników budowy.

Część ekonomiczna.
Zemkniąofe kursów na giełdzie i -iedeń 

skiej z dnia 16 grndnict.
Ostatnie notowania
Akoye instr. Zakł. kredyt. 6 i0 '2 { wąg 

Zakt, krt ,y t . 703 00 Anglebanktr 269 00. Ur ion- 
Dankn 627*00, L&nderbanku 384 00. Bankwerei-
ou 449*00, Bi idencred-ii 908*00, Ga'. Br.rkn hip.

588'00, Statrbanny 677*25, Lombardy 66 50, 
Kol. Elbethal 449 00, Połnoonej 6470, Oser- 
niowieokiuj 531*00, A ip in y  361*35, Rima Mura 
nyi 462*00, Praskiego Tow. ie l. 1480, Fabry- 
k broni 295*50, Tnreokia ty  eon io w. 328 00, Oblig. 
węg. indeinnii. 9815, Renta majowa 10185, 
Austr. renta koronowa 10050, W ęgier, rents 
koronowa 97*95, 56 -letnie L is ty  Tow. kredyt, 
fciem. 96*15, 4°L L is ty  Banko krajów. 970C\
4 */■„ */0 L isty  B r.n kr krajów. 101*00, 4 %  L isty  
Bankn hipoteomego 96*75, 41/.®/. L łs tj Banka 
hip. 100*15, 5*|# L is ty  Banku łiipoteoa. 110*55, 
4*/, Gal. Oblig. propin. 99 30. 4*, Gal. poi. 
ki* j. a r. 1893 97*70, 1% P o i m. Lw ow a 94 87, 
Losy tnreo. 110*50, Marki 11706, Rabie 353.00.

§ Wiedeń 16 g-ndnia. Na wozorajszy targ spę 
dzono bydła rog-tego, przeznaczonego na rzeż,ogó 
tern *661 sztok. W  tern było z G&licyi 667, z 
Bnaowiny 28 sztnk. Przebieg targu był spokojny. 
Ceny spadły o ł/» K. Nijsprzedano 26 sztnk. W o­
łów z Galicyi i Baku winy sprzedano: 224 sztnk pc 
b6 do 67, 283 sztnk po 68 do 7b, 23 sztnk po 
76 do 88 koron, 1 po 84—00 koron, bnhaje 
podłączone bez różniu/ pochodzenia kupowano po 
t>8 do 74, arowy podtuczone po 64 do 66, bydle 
chude po 40 do 66 kor., wszystko licząc z f cen­
tnar metryczny żywej wagi.

§ Z  kolei. Austr. węgier,, rumuński związek 
kolejowy. Z ważnością od dnia 1 stycznia 1908 
wchod ii w życib dodatek I I I .  do części II. aszy 1 
i dodatek I I I .  do częśc1' III.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 14 grndnia.

(Z ). Geny pszenicy podniosły się w oiągn 
mmionego tygodnia snów mni*j w ięcej o 20 
balerey na 60 kilogramach. T ak ie  w innych 
g&tankaoh ubożą z wyjątkiem  jęczmienia ten­
dencja jest silna. Zjawisko te zaobserwować 
można zresztą na wszystkich rynkach europej­
skich z wyjątkiem niemieoktoh. Nb tych osta­
tnich ceny nie podnosi ą się ohwilowo z tego 
powodn, ie  bardzo dniu krajowego zboia do­
staje się na rynki. W edle ostatnioh obliczeń, 
były  tegoroozne in iw a  w Prusieoh prswie o 
100°/, lepsze od zeszłorocznych, to te i na ra­
zie spoiywa ludność tamtejsza własne zboie i 
muże kię obejść bez dowozów zagranicznych. 
Zresztą dowozy te są obeouie w całej niemal 
Europie bardzo utrudni* ne r powoda ostrej z i­
my. U  tliły nawet onwilowo dowozy zboia a 
południowej Rosyi, g d y i morze Aaowskie za­
marzło, Znaozne tak ie ilości zboia, spławiane­
go rzekami, utknęło w  przystanie oh nadbrze­
żnych, g d y i rzeki zamarzły, zanim ono dostało 
się na miejsoe pizezneozenia. W ed le informa- 
«y i wybitnych firm haDdiowyob, w przystaniaoh 
n duunsji i ih uwięzionych jest w  ten spusób 
około 400,000 centnarów metrycznych pszenicy. 
Zda^e się, ie  to zbo ie dostanie się de konsnm- 
oyi dopierc wtedy, gdy  rzeki odfają i ieg lu ga  
na nowo uię rozDooenie. Nr razie zaś pomimo, 
ie  mieliśmy w tym  roku doskonały urodzaj, 
sapzsy zboża, nagromadzone m g ’ówuyoh miej- 
acaoh składowych, są bardzo szczupłe, e młyny 
prowinoyonalne knpnją zboie przeważnie ty l­
ko w najbliższej okolicy i płacą za nie wyso­
kie ceny. Ne wet dowozy amerykańskiego zboia 
były w minionym tygodniu mniejsze, n ii były 
w fTm  samym okresie rokn ubiegłego.

W ogcle  są w  tym  roku stosunki amery­
kańskiego handln zbośowego jak iei nienormal­
na. Zbiory pseeniojr i ktiknradsy w Stanach 
Zjednoczonych by ły  niDyto bardzo obńte, a je ­
dnak mimo to kontrolowane zapasy, nagroma­
dzone w mag* synach amerykańskich, są dziś 
o 7'|, miliona bnszl., a zatem mniej więcej o ?  
miliony centnarów metrycznych mniejsze, n ii 
by ły  w tym  samym okresie roku ubogiego. 
Pochodzi to stąd, ie  iakko)wiek ilościowo w y ­
padły zb iory amerykeńskie w tym  roku do­
brze, ale przeoiętna jakość pszenicy i kakurn- 
dzy jest tak licha, ie  tylko mala ozęśó reb.a- 
nego ziarna da się usortowaó odpowiednio do 
zwyczajów  knpieokioh. Pon iew ai zaś do kon­
tro! 'waayoh magazynów dostaje się tylko ta­
kie zb o ii, które odpowiada przyjętej marce, 
g d y i tylko nr takie zboie udzielają magazy­
ny zaliczki, orzeto kontrolowane zapasy są 
szczupłe, przewaiua zar część zbiorów znajdu­
je się eszozt w ręka farmerów, którym na ra­
z ie  przychodzi i  trudnością spienięiyó je.

Dzisiejszy stan zapasów głównyoh gatun­
ków zboin, nagromadzonych w  domaoh skła­
dowych gm iny m. W*ednia jest następujący: 
Pszenicy 455 wagonów, iy ta  209, jęczm ienia 
232, owsa 587 kaknradzy 167, mi ui i grysu 
20, soczewicy 89 wagonów.

Cena pszenioy na wiosnę wahałs się w 
ciągu tygodnia między 7*80 a 7 96 iy tc  na 
wiosnę m iędjy 6*93 a 703, owsa na wiosnę 
między 6 60 a 6 66.

Zresztą notowano wczoraj za towar goto­
w y : pszenicę oisańską (78 do 82 kilo) 8 65 
do 9*10, banatkę (77 do 81 kilo) 8 4 0 —8 90, 
słowacką (76 do 8C kilo) 7 85—8*35, z doliny 
Mors wy (76 do 77kilo) 7 80— 7 96.

Żyto płaoono: słowackie (71 do 74 kilo) 
7*10—7*30, rozmaite węgierskie (71 do 74 kilo) 
70 6—7 20, austryackie (71 do 72 -ilo) 7*05 
do 7 20,

Za jęozmień morawski płaoono 7*20—8 36, 
słowacki 6 20 —800, ze staoyi nad środkowym 
Dnna;em 6 90—7 50, półnoono-węgierski 6 76 
do 890, oisańiki 610—7 76, jęczmień na paszę 
6 20 -  6 60.

Za knknrudzę węgierską starą płacono 
7*10—7 20. węgierską nową b*8G—5*96 Oinquan- 
tin stara 7 00— 7*26, nona 6 60—6 80.

Za owies węgierski w  poślednich gatnn- 
kaoh płaoono 6*70-6  76, za średnie gatunki 
676— 696. prima 695— 7*10. Owies ozeski, 
morawski i austryacki 660—675.

ją, i e  śledztwo wykazało bezpodstawność tej 
pogłoski.

Berlin 16 grudnia, Prokura to rya wstrzy­
mała postępowanie przeciw  Yorwdrłsowi z po­
wodn obruzy Kruppa. Local Anedęer tw*erdzi, 
i e  stało się to na prośbę rodziny Kruppa

Montpelier 16 grudnia. Pr^ed sądem przy- 
sięgłycn ro-począł się proces przeciw 106 Ara­
bom, oskarionyip o bunt w dniu 26 kwietnia 
br. w  A lgierze.

Petersbirg 16 grudnia. Dzienniki omu- 
wieję iyw o  notą urzędową w  kwestyi mace­
dońskiej i uważają ją  za najwainiejszy w  mię- 
dzynarodowem znaorenin dokument z lat osta­
tnioh. Stanowcze wystąpienie R o s y i, idącej 
ręka w rękę z Austro Węgrami, ka ie spodzie­
wać się poiądsnego skutku. Położenie ne Bał- 
kanie jest krytyczne; gdyby Porta nie poszła 
za radą Rooyi, to Rosya przystąpiłaby do 
spełnienia historycznej swej m is ji siłą orę­
ża swego.

Rostow nad Donem 16 grudnia. Dnia 11 
b. m. przyszło między robotnikami kolei wła- 
dykaukasF'ej a kozakami i żandarmami do 
starcia. Tłum wyśmiewał się z żołnierzy, a nti- 
stępr e z tinmr paći jeden strzał K ierownicy 
waroztatów sprawili sobie podobno 400 rewol 
werów. Obawiają się w najbliższym czasie 
burzliwyoh zajść. 26 przywódzoów uwięziono. 
Od 60 osób odebrano personalia. D pia 12 b. m* 
przybyło z południa 100 kozuków w oeln o- 
ohrony dworca.

i [DepfsBc pupoiudniowt).
Karska: 16 grndnia Angielsk ie i nie* 

mieokie ulHtnałum doręczono w Puerto Oabello 
wczorj j o pół do czwartej popołudniu, poozem
0 gods 6 -tej rozpoiizęto bom bardo wanie miasta. 
Ultimatum było wystosowane do kontrolera 
oelnego przez komendantów angielskiej i nie­
mieckie eskadry. Zw rócd i oni w niem uwagę 
na z&jśoia, poprzedzająoe wybuch a ta r g i , za­
wiadomili, ie  jeżeli me otrzymają zadośću­
czyń clm, i jeże li odpowiedź nie nadejdzie dc 
gudziny 6 tej — w ó «  ozas rozpoczną ostrzeli­
wanie portu.

G dyoy zaś na ogień odpowiedziano, w ta­
kim razie ostrzeliwać będą dom oelny. U ltim a­
tum wzywało dalej komendanta miasta, aby 
usunął z portu wojsko, by zapobiedz rozlewo­
w i k n i ,  N iem iecki i angielski rząd— jak po­
wiedziano w ultimatum — me chce mieszać 
się w sprawy osób prywatnych, a aaięcie wo- 
lennyoh okrętów weneouelskich było jedynie 
odwetem za obrazę, której "Weneonela dopu- 
śeiła się wielokrotnie.

W ładze miejskie wystosowały odpowiedź, 
w które j stwierdzają, ie  uwięzienie poddanych 
niemieckioh i angielskich nastąpiło na rozkaz 
wyższy i na w yższy rozkaz następnie ioh uwol­
niono Obeonie poddani niemieccy i angielsoj 
mają zupełną rękojmię b zpie iz. i stwa. Odpo­
wiedź tę o godz. 5tej wręczono konsulowi w ło­
skiemu właśnie w  ch w ili, gdy się rozpoozęło 
bombardowanie. Konsul włoski za pomocą sygna­
łów  dał znaó komendantom niemieckim i an­
gielskim. i  ma dla nich odpowiedź. Bodozaa 
“ trzelania zginął pewien Niem ieo i dwooh 
ludzi ze służby

Rada państwa.
Wiedeń 16 grndzia. Na dzisiejszem posie­

dzeniu odczytano liczne interpelacyt i wnio­
ski, m iędzy innymi nagły wm oiek p. Breiteri, 
w  sprawie bezzwłoozu »go podjęoia robót na 
lin ii kolejowe; Sambor-Uiok, zatrnduienia przy 
te, budowie robotników krajowych, pokrycia
1 apotruebowania materyaiu w  Galioyi i naj­
ściślejszego wypełnienia sanitarnych przepisów 
przy przeprowadzenia robót. —  Odozytano 
tak ie interpelację Breitera i tow. do prezyden­
ta ministrów w  sprawie energicznej interwen- 
oy u m i' istra spraw zagranioznyoh oo do 
atrceiema austryaokioh interesów i godności 
państwa wobeo Indów bałkańskich —  tudz.ei 
inną interpelację tego posła, w htórej on za­
pytuje, ozy w razie nsianowienia prowizoryum 
budżetowego na podstawie paragrafu czterna­
stego. tal ze lista cyw ilna podwyższoną zo- 
Bcanio. — łona interpelacja p. B-eitera doty­
czy doniesień niektórych dzienników polskich, 
ie  upaństwowienie kolei północnej nie nastą­
pi w  roku 1904, ani nawet w lataoŁ 1906 
do 1910.

Interpelant zapytuje prezydenta gabinetu, 
ozy prawdą jest, i e  na podstawie porozumienia 
m ędzy grupą Rotszyidowską a ministrem skar­
bu Dur.-jewskim istnieje tajna umowa, ie  przy­
w ilej kolei pólnoonej ma wiecznie trwać. "Wre- 
8zoie wniósł Breiter jeszoze interpeiaoyę w 
sprawie postępował la sądów oy wilnyc-h we 
Lw ow ie podczas przesłuchania świ8dhów, tu- 
db e i  kilka innyoh mterpelaoyj. P. Franko 
S t e i n  w zapytaniu do prezydenta Izby zw ra ­
ca uwagę, ozy —  wobec tego, ie  Czesi tylko 
z zastrzeżeniem wstępują do Rady państwa, a 
nawet przeszkadzają parlamentarnemu zała­
twieniu prowizoryum budżetowego —  prezy­
dent Izb y  nie zechoe spowodować prezydenta 
ministrów, aby z pielim inarrą państwowego 
na rok j.903 wy Kreślił ratę 1.6CO.OOO koron, 
przeznaczoną nc. tudowle ssanaoyjne Prag'

Izba przeszła do dalszego ciągu dysausyi 
o domokrąsfwie i przyjęła § 18 tej ustawy.

Wiedeń 16 grudnia. Slaviscke Corr, upo­
ważniona jest do oświadozenta, to pogionha, ja­
koby minister Betek zamierzał podać się do 
dym isji, jest zupełnie bezpodstawna.

R-uch s Sambora. J. Zubek *« Zborcw_ B. Jani- 
oki z Berezowicy. E. Mrazek ze Strnsowa- K. 
Udryck z Mostow wielkich, TO. Hoffmann z Bro­
du. S. Płocki z Endek. H. Mazurkiewicz i  Woli 
rafaiowskiej, Z. Wolski z Siennej. J Gigiel z Mo­
stów wialkich. M. Dąbrowska ze Stanisławowa. T. 
Tarai iewi*!z z Warszawy. E. Dudzińscy z Klicka. 
J. Lnkomski i  Landesoerga. F  Kropiwnioki - 
Kołyski.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU
Depeset potomne),

Wiedeń 16 grudnia. P rzyby ł tu knąże 
Antoni Radziw iłł, niemiecki w ielki miBtrz oe- 
remom'.

Wiedeń 16 g-uduia Siar. ( orresp■ donosi: 
Plenum komitetu wykonawozego klubu cze­
skiego zredagowało ostateozme na w otort in m  
popołudniowem posiedreuiu elaoorat w sprai* e 
język ow ej; dziś będzie, on przedłożony do za­
twierdzenia klubowi młodoozeskiemn i szlachcie 
konser waty wn ej.

K ijów  16 gruania. Lebedyńsku fabryka 
oukru Aleksandrowskiego Towarzystwa akcyj­
nego rpa lila się. Szkodr wynosi przeszło milion 
rubli. ,

Bruksela 16 grudnia. W ozcraj wieozór ro­
zeszła się pogłoski:, ie  ktoś strzelił do króla, 
wracająoego z Paryża, w drodze z dworca do 
zamku L>»eken. Kompetentne władze stwierdza­

HOTEL QEORQE’A.
Przyieohali dnii 16 grndnia. Hr. M. Tarnow­

ska »  Wołynia. Br. W. Mołodecki r Monasterzysk. 
Hi. K. Drohojowska z Tnlkowic Hr. 8. Płoniński- 
Walewski z Wołynia. M. Zieieński z Strntynr W. 
Zieliński z Tyśmienioz&n. A. Kochański z Kijowa. 
W  Niedi kiecki z Wańkowie. T. Jęurzejowicz z 
Jarosławia.

N a d e r ł a n e .
Hab-yks ta siepoohodłi oc 1 lakoj i, nie bier* teł one 

ta nL, na tiebie sądnej odpowiediiainośoi

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Btk >wron.

L w ó w  —  P l a c  M a r y a o k i .
Prsyjecnali dnia 16 grudnia. Br L. Briiok- 

m\in z Mon ae ter za. A. Zaremba Cielecki z Ha- 
dyńkowio L. Łobos z Taarowa. 1 M. Giogierowa s 
Tarnopola. X . Kooinba z Zarwanicy. B. Cinński z 
Łobuiowa. J. Wolgner z Komarówki. W. Hermann 
z Berlina. G Cala z Wypooke S. Potworowski z 
Koropsa. L. TLom z Zeldoa.

h o t e l " f r a n c u s k i .
L w ów  —  Plao Maryaoki 

Pierw»eorefdnv hotel ,* Jeomfortm ariqS  wy pil- 
zneteha restauracja t  pokojem do in+adań, cu­

kier rui w miejscu.
Przyjechali dnia 16 grndnia. N. Mndejowski 

z Podhcrodysscza A Parnia': z Buaziejowic. F

TfloRNfl
Codziennie p -zewat-s. len t. Począlel* o 8 Bi- 
‘ ety w c ]g tn lej do  pnpycia w Lłurz r  Plohna.

Dr. Teofil Zalewski
ord. w chorobach i-szów, nosa. gardła I krtani 
we t-wowle, ul. Sykstuaka I 38 d 8—f> po pot.

n a k u p a J n a

p K C z a w c t  p i k a ł  c z t  a

Wiedeń 16 grudnia. Kursa, giełdowe 
Losy: a) prooentowe:

Austr. zakł. kr nobl. pr.. z r. 1880 3®/* 264.00 
„ „ . „ „ 1889 ‘4 %  263.50

Tow. żegl. na Dniiajc 100 zł. m k. 4*/# —.—
Uregnlow. Dunaju z r. 188(3 10C z, 6*/0 283 — 
TO ęg. Banku hipotecznego po 100 zł 4*/# 25t 50 
Pożyczka serbska pretn. po 100 fr. 29L  87.60 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 110.00

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Banilica) 5 zł. 18.40, Eckł. 
kred dia h. i p. po 100 zł. 48300 Oiary 40 
zł. m. k. 187. —, Pożyczka m Inebrnkn 20 zł. 
87.09, Losy m. Krakowa 20 zł. 76.00. PożyozkL 
m. Lnb 'any 20 zł. 76 00, Ofen 40 zł. 180 00, 
Pulffy 40 zł. m. k. 182.00, Czerw, krzyin-ausrr, 
10 zł. 66.10, Czerw k rry ia  węg. 6 zł. 26.60, 
L^sy fund. aroyks RudoLfe 10 zł. 70.— , Salma 
40 zł. m. k. 242 —, Pożyozk. salcburska 20 zi 
76.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. nc k. 250.00, 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 428.— .

Wiedeń 16 gruania. ^Giełda tow »rowa). 
Oakier 22*80— 22 40 (stale). Spirytus 36*40 
(bez zmiany). Nafta niezmieniona

Bnrlln 16 grudnia. (Zamknieoie giełdy). 
(Pod 'ug obliczeniu procentowego) Banknoty 
austryrokie 85 35. Spńytnc 4200.

F t r y i  16 grndnia. (Za mknięcie giełdy). 
Trzyprocent. rentL 99*00 Mąk> („F leur de I  a 
ris") 28 40.

Wiedeń 16 grndnia. (Giełda rbożowa). 
(Knr.ia w koronaob 1 po 60 kilogramów). Psze- 
na wiosnę 7*94—7 96, na maj-czerwiec 0*00— 
0*00; iy to  na wiosnę 7*01—7 02, na mui ozer 
u*ieo 00C1—0*00; owies ni wiosnę b 5 f —6*60 
Kukmudza na maj-czerw lec 0 0*J—0*00 Rze­
pak na atyozeń-luty 0*00— 000, ni eierpień- 
wrzouień 00*00—00 00. Tenaenoya : słaba. P o ­
goda zimno-

Budapeszt 16 grndnia. (Giełda nboio 
wa). [U . rea w koionaon I pc 60 klg.) Psze­
nica na kwiecień 7*86—780.; ty to  nu kw ie­
cień 6*74—6*75, owies na kwiecień 6*82—
6*33 Kukuruaza nu maj 5*8.' —6*83, Rzepak
na sierpień 1196—1205 Oferty na p^zenioę 
mierne. Obęć kupi u ogran crona. Tendenoya: 
słaba Pogoda * z mno.

Oie.de DOfUdnlowa (godzina 12 minut 80)
■Wiedeń 16 grndnia.

Marai l i 9 10, renta maiowr 101.86 węg. 
renta koronowa 97 96, Akcye anscr. zakł. kredyt, 
671.76, węg. *ak. kred, 704 00, anglobanku 260 00, 
nnionb&nkn 628*00, tianftverdinu 440,00, lander- 
bankn 884 60, koie’ państw. 67 9 25, lombardy 
67.00, akcye kolei Elbethal 449.00, fabryki broni 
000 00, tytoni owe 000.00, aipiny 966.60, Riara Mn 
ranyi 464.00, pragskiego Tow. iel. 0.000, losy tn- 
reckie 110 60, rabie 263 00. Usposobienie silne.

LWÓW 1P grudnie (Z izby han41owaj).
Obliczeni* w i relnci*1 ioronoi ej.
A k cye  za 10C X. Kolej gal. Karola Ludwika po 

430 Koron —.— do — *— . Kulej Lwoweko-Oaem.-Jaska 
po 41'0  koi 56s.— do 565.—. Br ak - hipoteoenegc po 
400 kor. 586*00 do 550-00. •a.koy*) garbarni w Baumowie 
po 400 kur. —*— do — *- Tow budowy wagonów 
w Sanokn pc 50 f koror 000*— do 850-— , Bankr dl— 
aardlr i praemysiu oo 400 k. —*— d > 801*—.

Listy r.antnwni > za ait.uk “  Bai.ku ii po- galio. 
5 proe. ioa. w 50 lat a lO proc. p.en .10*00 do 000.00 
4 . pól proc. los, w 50 lat 10C -  dc 100*70, 4 proe. los. 
w 6*1 lat 95-50 do 9fi*20, Banan krai. 4 i pól proc. los w 
61 lau 101-— do 101 70. Baukn kraj. 4 proc. los ■ r 57 lat 
9V 00 do 9" ?0. — Tow. kred. Gs.1, siemskie 4 proe. ( I  emi- 
■ya) 96*60 do 97-30, 4 proo. los w 41 i  pól lataok 96-70 
dc — , 4 proc. los w 56 lat 96"— do 9u-70.

Obligi za s«tn Ltj: Gal. fund. propiuacyinego 4 pro. 
98.89 do S9.50 Bukor-ińskiego fund. propin. 6 proo. 102*50 
do — '— . Kom. Bankn kraj 5 proc. (U  emisyi 102 00 do 
—* . Kolejowe lokalne Bank-, kr ijowegi i p-ocentow,,
pc 200 koron 96*80 do 97-iO. Potyczki kraj i  r. 1878 
-iroc.—•— do—• —i, proc. z 1898 r. 97-80 d" 98 0C, mie 
sta Lwowi 4 proc. p< BNO uorop 94-50 do 9a-20, 4*/t*/' 
po 200 koron 100--0 do 101-20.

Monety r>ukaf cesarsk 11-22 dc 11-84.1 poleon- 
dor 19-0° do 19-20. Bubel rosyjski paj ierowi 262-00 do 
254*0 100 mareu niemieckich 116*70 do 117-80.

Ruoh pociągów kolejowy oh
wato]- od ljr« mail 1902 rukn według osasn *rodko-< - 

enropejekiege

Przyabodzij de Lw ow a:
Z Arakowa: Ł.31*, t*3B, 8 '4 0 * ( 6-10, 8-50, 6-601 9.50* 
Z Beessnwn: 10*25.
Z Podwołe-jsysk (nt dworiei gfown] ) :  7  3 6 ,  8*00, 5*86 

10*20*; na Podsamosi * C ‘2* , .7*40, 6-11, iC-Oir- 
Z Tan opola: 9.85* tna dw. gf. ; 614' na Poazar :o>e.
S Ozernit ieo: 1218% i  4 B , 6*23, 5*40 . 9*2tr.
Ze Stanislewowa: 11-65.
Ze Stryja 8-10, tU3, 4*4C( 10-6C,
Z Jr,now » 1 4*, 1*28, 9-25*, 19 08*.

O lObadzą ze Lw aw a :
Oo Krakowi 12 * 5 * ,8  3 0  2 4 0  4-15*.8-4(J OHO*, lro o - 
Oo Bzeszos i : 8-80.
Do Praemyila : 8-25*
Oo Pod.weloo ysi. ■ dworcu 8iównog : I  B S , 8*80, 9*00* 

1’ 10*: z P'-Isamoir : 8*^ 9 , 6*48. '.130 ,̂ 11-82*.
Do Toruc-iola: 10 40 z d” : głAwr'«go i 10-57 s Podzamnsr 
Dc Ozi miowieo: 2*81' 2*40 , 6*25 10*B0, ?0-8n*
Dc 3tan.sia“ ow«.. 6-10*.
Dc Stryja: 6*85, 900 8 05 6 86*.
Dd Janowa: 9*lii, 1*86, 6*16 6*80*, 10-06"

L e  agi Pociągi pośpieeene amzowane eą nterar 
thtstemi; pociągi l.ocne oiuaezone eą gwiazdką. Pora ne 
ona iiesy «ie od rodc. 6 wieosór do 5 min. 59 rano-

)



4 ^RZECTtĄD i  dnia 17 grudnia 1903.

Bolesław Łabędź Szameit
em. starszy rewident c k. austr- kolei państwowej ka­
waler orderu , pro Ecclesia et Pontifice“ etc., założy­
ciel, b długoietnl prezes i członek honorowy To  w. 

muzyoznego Im. Moniuszki w Stanisławowie
po anigich ai ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 64, orzeniósł się 

do wieczności. dnia 15 grudnia 1902.
W  smutku pogrążona rodzina zaprasza krewnych, przyjaciół, 

kolegów i pobożnych ehrześoian na obrzęd Pogrzebowy który się 
dbędzie dnia 1 i grudnia br. o godzi iir H-ciej po południu e domn 

żałoby przy nl. Kaleczej 1. 14 n om ntarz łyczakowski, do gio- 
bowoa familijnego

Lwów ni* 16 grudni" 1901.
.CONCORDIA* A. Kotkowski Lwów, nl. Sobieskiego 1. 10-

$ ? (* *

Bajecznie

tanio

dotąd nie bywało
aby serwis stołowy szktanny gładzi na 
6 o.5ób można było dostać za . ‘ z Ir. 1.00 
z  matowym paskiem  na 6

osób za . . - złr. 1.35
serwis porcelanowy  stołow 'biały g lid ]

na 6 osón za...................z tr. 4,45
ser u i j  porcelanowy  stołowy z dekorrc.ą 

w kwiaty n i 6 osób za . . z lr . 7.50
serwis norcelanowy do herbaty z dckora- 

cya w . wiaty na 6 osób za . z łr . t .60
sertris do czarnej kawy z dekoracyą w

kwiaty na 6 osób ............... z ł r .  4-fSO
serwis do kompotu  szklanny na

6 dsóu z - ....................... .... . z łr . 1.35
kieliszk i do wina lub wódki po 8, 10, 12 

i 14 ct
szklanki ao woay po 4*|/ot.

Powyźsce i rw jy  nabywać można w 
powszechnie z taniości i dobroci znan ym źró­
dle dla p >ree'any i szklą, t j. w handlu firmy

J ii Cesarsko Królewskiej Mości Nadwornego D f c  j  
Kazim ierza Lewicideyo

Lu ów ul Trybunalska 6.

•  ł w m .  & • • • • • • • • •  y # g

3 P o  t e n a j h  |
J  redakoyjnyoh ogłoszenia do wszyst- 9  
5  kicn bez wyjątku dzienników, 9
9 Iwowsklcl , krakowskich , •
•  warszawskich, wiedeńskich, •  
9  czeskich, franouzkich ecl., 9
9  OBasopism fachowych miejscowych, W 
~  samiejscowyob i za^ranicsnych, aa- ^  
Jt nt6wienia na kłisae i rysunki do I

og ło s z eń , prenumeratę na i  
wszelkie plama

3  Prsyimn.1 ®

i .  A jenc ja  dzienników .
®  Sokołowskiego
X we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. S  
| Kosztorysy gratis. Z

9 9 H 9 9 9 9 9 H C 9 M 9 9 9 9 9
Mdmlnlstr acya „P rzeg lądu " po­

ssał ąje OSobv poważnęf, ene-gieznej 
i zdolnej do robót manipulacyjnych.

Świeży ml6d deserowy Lnraoyj 
ny, własna pasieka, 5 kl„-r. 6 kor. 6' j .  
bajjoo. Odbiorcy bardzo adowoleni Ko- 
rzeniewloz, em. nauez, Iwancza 
ny pl„

Na sprzedaż majątki ziemskie'..róż. 
nych okolicach k > aj u.

Dzierżawy większych i mniejszych 
folwarków także z gorzelniami

Realności we Lwowie i na prowin- 
cyi poleca i zlecenia przyjmuje

Lwowska Izba załatwień
plac Dąbrowskiego 1 f ,  fw gmachu To­

warzystwa TTrzędn hów prywatnych).

Cenniki lliuslrowane gratis i tranu o.

I M I N N W N N I
Komitet wystawy politechnicznej we Lwowie

narządził, żeby w restauraayi wystawowej podawano w y­
łącznie tylko lwowskie piwo, ohoąo w  ten sposób po- 
prsaeó przemysł ira jow y  i przekonań putlioznośó, że pi­
wo naaae może zastąp ó drugie piwa zbytkowe, sprowa­
dzane z zagranicy. Próba ta udała się tak daleoe, te po 
zamknięcia wystawy aznał komitet za sterowne Jaszczy 
oió nas następającem pismem

Poświadczamy niniejzsem z przyjemnośoią, że po­
dawane w restauracyi na płaca wystawy w oz asie jej 
trwania piwo Lwowskiego Towarzystwa ikcyinego bio- 
narów oo do jakości swąi zadowalało nczę-niizająuycb 
tamie wynsawcóv? i szerszt; publiczność najzupełniej t -k 
dalece, ie  ugóluie je  uznano za nieustypujące w ni. zem 
najlepszym fatuukom importowanego do Lwc-za piwa 
obcego.

Miło nam podać do ogólnej wiadomości powyższe 
azname i zachęoió P. T . Pablioznośo do przekonania się 
o dobroć naszego piwa.

i

i
iŁwoirstie ToT arcjstw  ałcyjie Innrarm.

N T  Wyborne kawy Ce«!oń łk !e  
; .ine po z* 1-30, V80, c. 2 08, 
2-16 i 2*20 za 1 Llgr. Wysyłki 
w woreczKach 8 Ulowych ud- 
wrotnle . franco do ku.id«J miej­
scowości pocztowe| poleca han­
del Leoncrda Soleckieg o we Lwo­

wie ul. Batorego 2.
Miód pszczelny 

pojyłta 5 kl r. 6 K. 
Tłuste .Galicj a)

naturalny, czysty,
90 h Brecher,

Ma>ć na odmrożenie! J e s t  t o  j e  
d y n y  śru dek  sp o rzą d zo n y  zo e t a r y je  p r z e ­
pisów  d o m o w ych , k t ó r y  leczy staDOW ozo 
każde od m ro żen ie  W y s y ła  o p ła tn ie  za 
nadesłaniem t K. W. Koiulski. Jezio­
r z a n y  k. Buoracsa.

!! Miód pszczelny !!
(patoka) prawuziwy pcJ gwaranuyą wy- 
/łam v  5 kg. blaszanhaoh po 6 kor. n 

opłatnie za pobraniem pocztowe m.
J. Me nr zer w MikullYicaeh

Do s,trzepania w L i s z i t a e l i  
dolnych p. Boryniczo 160 dębów.

*** Nojpleknlejsze party korjspon- 
deucyjne, r .jnowsze papiery listowe w 
ka etkaeh od 60 ct do 15 sir Nowości 
w gaiantery. francuskiej i 1000 innych 
t.r*edmiotów na podarki poleca Mag-i-iy 
sztuk piękny ob b . i lała w GaLHel, 
Lwów, nl. Karole Ludnika 1. W ysyłki 
odwrotnie. ________________

Willa z ogrodem 7 pokoi, 2 przedpo­
koje, kuchnia, łazienka, 3 werand., po- 
kó, dla służby eto. do sprzedania iub wy- 
naię-ia od Nowego Rokn. Wiadomość: 
ul. Mocnr>*okiego 27.  ____________

W pensyl przy ulicy Ossolińskich 11 
parter lewy są pokoie dla przejeżdżają­
cych.

Kto chce mieć na zim j dobrą, cie­
płą ko'drę, nieoh sią ul.- z zaufaniem do 
specjalnej pracowni kołder i materacówi  ń  LI L  Z  ------------- ------------Karola Uałraoana następca j , Jozefa bcłiustra

i ó z e !  O ź m i ń s k i
Lwótr. ul. Kalicka l. 23

poleca

LwAw, Kopernika 5
Kołdry na wetnianoi waoie po zł. U 50, 

4, u, 6, 7, 8, 9, 10, l l ,  .2 do i 4 zł.

Herbaty chińskie
zbioru majowego 

z wybornym smakiem i 
kromatycaną wonią: 

?ó ł Igr Oongo cesar­
skie złr. 2.

Rół klg. Lamilijoej zł. 8 
Pół klg. Me ZBjje zł. 4. 
Pół klg. Imperial zł, 5 
Pół klg. W y siewek i naj­

lepszych herbat zł. 1 6. 
Zamówienia z prowir- 

cyi uskutecznia się od- 
. rotną pocztą nie lioząc 
opakowania.

w najlepssych gatunkach 
o su.«.ku czystym aroma­
tycznym w woreczkach 
4*/« hlgr opłacone do każ­

dej stacyi pocztowej : 
CeyJen gruboziarn. naj- 

przedn. . . zł. 11 70 
Ceylon grnboziara. śre­

dnia . . . .  zł 10 
Cuba b. fobrr . zł. 9*6o 
Portorico . . . zł 9 q0. 
Caracas . . . z ł .  7-—. 
Ceylon perłowa zł 10-70. 
Mncca arabski zł 10 70. 
Jawa złota . . zł. 10-70.

D r
Biuro techniczne

Sklep : Sykstus aa

St. O ls z e w sk ie g o
;ne naftowe we Lwowie 8go Ja . 10. p lefon 

Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11.
480.

Filia w Krakowie Bracka 11. 
poleca:

Naftą Żarową (cesarską i aa!on-)wą; co do nieznpalnuśoi, dobroci i siły 
s w u, tła we wszystkich lampach n ftowycb jak amery­
kańska. Rozsył! i domów od 5 litrów.

Oiwletllenle natt -we łaroww (auerootkle) Wyłączne tastę ,two 
na GaLcyę i  Bukowinę paddikóW żarowych patent. Pittne- 
ra. Do k-rżdej lampy, sita ś. iatJa 8 ' świec norm. Kopce­
nia i  ozsd na zewnątrz wykluczone. Ui na kompl palnik i 
12 koron.

Kuchenui i pfficyki naftowe u płomieniu gazo—ym bez czadu, n «Iz- 
wyciaj ekonomiozne i bygieniczne L itr wody kipiąoy 
w 6 minutach. Cena B 9 i wyżej.

Lampki „PerpleX‘ palące się bez czadu i k pciu białym płomieniem, 
nadzwyczajne po sypialń, szpitali, k ichni itp. Cena pal­
nika K  1 50, lampy od K. 5.

W Y R O B Y  K R A J O W E .

RAFINERIA SPIRYTUSU
i c. k. u p r z  k r a j o w a  f a h r y k a  

rosolisów, l Kierów, rumów etc.

JE, hr, Romana Potockiego
w ŁAŃCUCIE

poleca

L ik ie ry , A oso lisy , W ó d k i  
nteslodzone, ^ytn lów kę starą

p ra w d z iw ą  pod gw a ra n o yą .

T arn iak , Jarzęb iak , Rumy', 
W ódk i arom atyczne.

Sprzedaż: 
w orygiizalnych. flaszkach i na miary. 

Cenniki gratis i franco.

Herbatę i Kawę
w najlepszych gatnLkach, or i  pi-.wdsl- 
we oiiińskie i j-,] ontkif wj roby, jako to: 
nipy, wazy, serwisy sikatułki itp. pole- 

oa specyalny shl-d

ADOLFA SINGERA
Lwów, Sykstusk. 1. _________

0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0

hządea dóbr
fachowo wyksataloony w W. K *. 
Po^oań^kiam, obeonio gospodarują­
cy 5 ty  rok w Galioyi, poszukuj * 
trwałej posady od 1 styoznia lub 
1 kwietnia 1903 jako kawaler na 
stół lnb deputat. Łaskawe oferty 
uprasza S Karłowski, Żyraków, 
p. Grabiny ad D ęb ica .

U r z ą d z e n ia  d l a  o p a la n ia  fco- 
t lA w  p a r o w y c h  u s z d u i i  h  e j  - 
a te n iA w  r o p ą  n a f t o w ą  d o a la r -  
c z a  o d  l a t  dw adsc iew ta  z  n a j ­
le p s z y m  r e z u l t a t e m  E . B R E D T  
1 S -k a ,  f a h r y b a  m a s z y n  1 o «  ■ 
l e w a r n ia  Ż e la z a  w  w T r f M F

Prawdziwe „ T irto r i "

SN- d a m s k i e  i  i r t ę s ls l®

Glassó, Duńskie, Jelonkowe, 
Sarnie, Autylopy, Nappav Tea­

tralne, balowe itp.

Jeneralne zastępstwo na Galicyę

Tadeusz Garski
Lwów, pi. M aryacki 1. 8.

W Ó D K I  Ł A Ń C U C K I E .

Redaktor odpowiedsaainy i Ludwik Masłowski.

JOOOOOOOCOO&OOOOOOO

!Na Święta!
poleczm świjze i wyborowe towary po ce­

nach przysiępLych;

Ananas w pn-izkacL, Daktele, Figi 
sutt.ńskie i zwykłe, Czikoladę, 
Cviryry, G.nszki, Jabłka, Kuwę, 
M gdaly, Mul łga-grona, Pomurań- 
oze mandary uki, r« niidcry, Ro- 
azynki, Powidła i Śuwki boś i 
- kie wyborowe. W ina wyborowe, 
Kiełbasy, Słoninę. Smalec, Sadło 

i t. p.

Tomasz GórowJcz
B u d a p e s z t I V .

Cenniki na żądanie wy ,ylam frarco.

0 3 ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 0

W A  S W 1 E T A !

Wina austryackie i wigierskie
Da miary i butelki

p . F e c awiniarnia Hotelu Gerrge’a, Lwów plas Siaryackl
warto

w  Pasażu Mikolascha 
o d  l a l i c ^  K I r ę t e J  

Najnowszy francuski

Chroiftó-Fotoskop
=  Swial i życie w barwnych 
—  obrazach plastycznych —

Widoki nslury -  podróże ^  sio  
lice śwlnta =  Wyprawy nauko- 
.jo =  Wypadki hislot /czne =  
Odrazy z postępu cywłiltacyl =  
Sztuka I nauka =  ild. lid.
==Zmiana obrazów co tygednia= 
Drt 14-gc gruania.

E O S  Y  A

W ś t ę p  1 0  c t .

Otwsrtfi oi lOfei rata lo lflfei wieczór.

1

’  Zegarków  i Z egarów  f
Ci mJ ^ enew^kich

A j B  jakie tyiko wchodzą w zakr6B ze-
garmi strzo w atwa

o 30% nUej cen fabryczny en z powodu zupełnego zwinięcie handlu

W. GrabiMi, Lwów, nl. Halicka 1.16.

Rzadka sposobność;kupna na Gwiazdkę!

HANDEL

I BIELIZNY

UStr.patT9/9?ę weg.pdŁ|AB73. 
* kABRv KA Ł/IASŻYN 
i ODIŁYYAP.NIA ŻttAZfl

E . B s e c i  S ^ ł
w OTTYN i I (Gaucya )
A A f t  Zah u dn iflw

M 9 H 9 v ^ M M 9 i M 9 9 9

Zwraca się uwagę Szan. Zarżą 
dów dobr, klaszturów, folwarków, 
gorze li, orowarów, oraa więksŁych 

zakładów przemysłe wy oh, 
że prawdziwej

P Y R O L I N Y
najudpuwieó-aiejszego środka do 
Świecenia, któngc sio»aLk'>wo do 
nafty o 50°/# mniej wychodzi, 
przyueem nie kopci, daje jasne 
spokojne światło i jest bezpiecz 

ny, bo nlezapalnym. 
Wyłączny skład prawdziwej P 5.r0 

lm y znajdaje się tylko o

A l o j z e g o  Ł t i b u e r a
Rynek 1. 38.

J u l i a n  H e l l e r
koncesyonoy any mechanik, cptyli
poleca po cenach najtańszych, m&tairyaly 
optyc sno .Eech-iiiosne i  miernicze jako 
też urr^dza i nap. aw a gromochrony 
telefony i dzwonki elektryerne. LWÓW, 
________ Trybunalska 16.__

A  >  m ,
S Y R IU 8 ?U 

Lwów , u l i c  3-go Ha|a liczba 2
poleca:

wt eorne u a w y  sót kilo 06 ct., 75 ot. i 
ayźej. Najlepszy h e rb a ty  póz łrilo od 1-50 
k o n ia k  km-acyjuy od 2 złr. bnt. —
najlepszy od 1-20 Vi dt- Kakao 

derskie pól kg i-9(l.

Ru.ni
holen-

T a  gw iazd k ę !
oryginalna zulawka dlc dzieci 

każdego wieku

dwóch najsilniejszy sh mężów 
świata

„En miniaturę"
będące w c ągłym ruchu

J. Schonherz
p sab M-llcol sch 1 24.

J m R I E D U
W E LW O W IE

poleca najtaniej wtasnego wyrobu 

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 8. 

K uSZU le z przodami w zakładki pi­
kowe i ftmthiij-jne zł. 2-50, 8, 8-80, 
370.

K o s z u le  kolor , krotonowe lnb z kol.
pikownui. przodami zł. 2 50 i 3. 

Koszule kolorowo satynowe po hl. 
2-45.

IIo« zule nocne białe, po 2 ł. i-60 
i 1 85, ozdabiane na wzór jkraiń- 
skieb po zł. 2'30, 2-50 i 2-76 

Koszule dia chłopaków po zł.
1(40 i 1-60. -*

Półkoszulki z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 85 ot., fałdów. 50 ct. 

Przody do koszul Jo wszywania 
60, 65 ct.

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach cm zł. 2'50, dli. chłopa 
ków zł. 2 - 10.

Utanklely tuzin zł. 8-6C, 4, 4-50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, i-20, '-80, 1-40 i 1-70. 

dia chłopaków z aymj po zł. 0-95 
i 1-10.

Skarpetki męskie im . zł. 4, 5,
6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
3 50, 4, 4-50.

KcHanlkl OÓ potu cieńkin i siat­
kowo (Scnwoissaugor po zł 0'90 i 1 

Kamizelki do >olotian<a «eł 
niane z rękawami po .ł. 5, 6, 7.50, 

PoAcLochy do polowania i 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zl. 1-75. f 2-60.

Spodi.le do kąpieli *vykotowe. 
u ry _ nalne pt of. dr. Jagera  
wyroby z najszlachetniejszej wełny, 

.lecane dla osób w ątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po eonach 

fabryczny h 
ChustLi do nosa płócienne białe 

lnb kolor, orzegami tuzin zł. 8, 
8-6C, 4-50 1 5, imitacya catystowyoh 
zl. □ 60, 4 50, 5-75.

Szelki angielskie u l 85 ot. 
Paraso le  wełn. i jedwabne od sł. 

U 50
W «d r  kolońsku

„Johanu Maria Farma Jiilichsplatz 4* 
flakon zł. U'50, 1, 160, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówionia z prowinoyi wykonują 
się najstaranniej.

Rok założenia 1878.

s | |  N o w o ś c i  w  w i e l k i m  w y b o r z e
na podarunki na Gwiazdkę I Now y'nok

k * -n otrzymał ■ poleca po c -nath uadzwyczaj umiarkowanych

,> i-2  M A G A Z Y N  S P E C Y A L N O - G A L A N T E R Y  J N Y
Ł *  §  pod firmą:

i* 83 i , f t u  bon marchO" Kśsmarky & lllćs

f i l  WŁADYSŁAW CIECHULSKI
■jj Z  j we Lwowit, róg pl. Mntyuckieyo i  ul. Teatralnej 2,dom kapitulny. 

Cenniki illustrowane na żądanie bezpłatnie.

Od roku 1898 istniejąca

Fabryka nafty lub i  cha i Stawia rskieyo DO 
CHORKÓWCEw

10 6 
1040 
10 40 
10 
9 6t' 
9 25 
8-70 

10 40 
10 40

6.5(i

P  N i  F T Ę
DO

pcozta t stao/a telegraflczr ■. ^horzówka
zawiadamia, że tak jak w latach pnprzede'on dostarcza swoje wyroby 
także pojedynczemi beczkami po liaiazc niskich obecnie cenach łabrf

ezcych. Poleca
Saionowę 
Standard whitn
Aureowskę do palników żarowycn 

F y ro iie ę , G a io lln e  do eśirie tle iilH , B enzynę m oto­
rową, 1 etro lłuę, d le| e m aszynowe 4.0 c ię iu ich  i le k ­

kich inaszyu.

D la  stowarzyszeń x->ap d an -zycŁ , bonsnmcyjnych, 
K ó łe k  roliaiczrch iz e ie c  Une udogodnieniu.

  e
Wy sortowane 

komplems

m m
sto f o we

ozdobne pierwszej
jakości

wysjmiaje niżej 
ceny fabrycznej

'U S A * .  I « 5 E d L

MŁgazyn porcelany i szKła
Lwów, ultra Kalicka.

I
s — e — — — 1— — — — o

łJierśc unltl 
zai-ę"rynowe obrączk.

•zpi’ i  ślubne, srebro stoło­
we (1 rsędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w Kaset 
kaoh oraz wszelkie biiuteryt 

poleca Jan  J a r z y i  1 

iubilar, Ls. ów, Hor-' 
Ruropejski.

LEONARD SOLECKI
handel korzenny, Lwów nl. 3atorego 1 2 

poleca znakomite gatnnk*

T ź .  ~ 'T 7 m i z r
ceny w ~lr za 1 klg. oraa v  woreczkach 
za 4*/« klgr. z wysyłką franko do każde: 

miejscowości pocztowej w kraju.
1 kg. woreczki 

zl. ot. 4’/« kg 
zł. ot.

Ceylon grnboziarn. wyb 2'20 
Ceylon grub. ziur. najp. 3 16 
Ceylon perłowa . . . .  2.16 
Ceylon średnia 2 08
Ceylon zielona . . 2' —
Kuba gruboziarnista . . 1'93
Portorico . . .  180
M o k k a  aiabska . . . 216
J a w a  złota .................. 2 16

Przy odbiorze 1 klg. z po­
wyższych gatunków daję opu­
stu 10 et.
Karrakas znak. w smasu 1-30

Herbaty chińsku • rosyjskie
całkiem śnieży transport.

{JOT Herbaty przed zakupuem wypro- 
bov. uję i tylko najlepsze w sn ika spro­
wadzam i tylao takowe snmiennie Sz&n. 
P. T. Pubiiczn iści polecam.

7.blór m a jo w y :
pół kila zł. ct. 

C o n g o  . „ „ 160
: .D iich on g  . . . .  , 2 —
M e la n g e  de Łionaor , 8- —
Krisów  czarni „ „ 4 —
Imp .rMJ • - - „ „ 6-—
W/siewkl herbacia­

ne własne . . . .  „ 1‘60 
Wyslewki herbacia­

ne spro-Tadzonu . „ . 140
'Okruchy z herlat , „ 2-—
Popowa oryg. z Moskwy r pacz­

kach ‘/g fant */, i '/j fnnta.
Doskonałe rumy, Joniaki, wir ii oraz 

wszelkie towary korzenne najtaniej 
Zamówienia odwrotnie.

A 9 S S # ' .

n

„ M E R iL U R Y "
ZETA LOSOWAŃ i H AND LO W A  

Wychodzi 2 i t£ każdego miesiąca.
Przedpłata wynosi: na cały rok 8 K. 60 kal., na pół roku 1 K. 80 h.

Treść "inm 24.: Losowan a, Kartel żelazny, Bankrnctwa m 1 1 - 
oyjskie. Nadużycia, Kronika handlowa, Odpcwiedzi, Przegląd giei 
dowy itd.

*Nowi abonenci otrzy mają bezpratnie
Rocznik_finansowana r. 1903 i t a le L t o y k jb a n t o w f

Nutnera okazotce dartne t opłatnie.
Adres ; Administracya ,,Merkarego,( w Krakowie

g ffl e .

Na podarunki 
g w i a z d k o w e  i n o w o r o c z n e

poieca

Adolf SHberstein
optyk i mechanik 

we Lwowie, ul Karola Ludwika 1.9

O O O O O u O O O O O O O O O O O o o

lecznicze wino czercoiie
słodkie, pod gwarauoyą dla cnorych
na niedokren aość usób ctarszych re­
konwalescentów, 4 litry  6 kor ' W ysyła 
niewlioi*itt< sztów jn e i r L i n  poprze­
dnie gotówką lub zaliozk^,

Johann Suttner w GUrz 
£ustenk-d.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Lornetkf teatralne z perłowej nnsv 
z kości słoniowej, a .ml Jum etc. Oku1 
lary, Cwlklery, termom ,try, barome­
try -itiircoskopy, pantosiiopy, latarnie ma­
giczne, modele parowycŁ nmszyn , reiszcugi 

i dzwonki elektryczne 
po najtańszych cenach, i_____

Kopernltjk.* I Syn
optycy i mecliamcj, Lwńw w w w w
plac Halicki 1, polecają pn! p .  K o C * ł i e C k i  &  S p .  
cenach najtańzryoh : ok..’»- we l i grovie, nl. Teatrah . 1. 7, v w - i- v is  
ry, cwikiery, lornety, ba — ■ •

romet*y, o.epłomierze 
.... dowonk- elektrvozne et 

Naprawy najtaniej I najrychlej. L. nowienis 
z prowinoyi zatatwiamj punktualnie.

mikroskopy,

Katedry
polecają na g w ia z d k ę  n a d e r  t a n io : 
j e d w a b ie ,  w e łu la u k i ,  t u n e le ,  
b a r c h a n y ,  p l e d z ł k l ,  c h u s tk i  i t p .

1902 Noel H- 
Christmas 1902

l i r a l l o w s  zeszyty M i r a e
czasopism

angielskich i francuskich z pięknemi 
doda A  im litograiowanemi i heliogra- 

wnrowanemi

do nabycia w  biurze dzienników 
Sokołowskiego

Lwó , ifasat Hausmam 9,

Pipier z fabryki Cacrlańskift). 55 d r n k - r i i i  K  W iu ia rk * .


